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Ministrowie Spraw Zagranicznych 
ZSRR, USA, Anglli I Francji 

uzgodnili cele metody 
GŁOS ROBOTNICZY 

konferencji na najwyższym szczeblu 
ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ . 
Nii 111 (33AI llOll XI CIEHA 15 GR tODt, WTOREK 17 MAJA 1955 llOKU 

' 'VI dniu 14 maja wie<:zorem ------------------------------------------------------------------------------------.;.. ________ __ odbyło się w Wiedniu spotka-
nie między ministrem Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotowem, sekr etarzem sta­
nu USA J. F. Dullesem, mini­
strem Spraw Zagranicznych 
Wielkiej Brytanii H. Mac Mill.a­
nem i ministrem Spraw Za­
gran.icmych Francji A. Pi­
nay'em. Ministrowie postanc­
wili opubllkować po tym spot­
kaniu następujący komunikat: 

w toku rozmowy 111inistrów 
Spraw Zagranicznych ZSRR, 
USA, Anglii i Francji osiąg-
11.ięto ogólne poro:rumienie co 
do celów i metod konferencji 
97.efów rządów ZSRR, USA, 
.flnglii i Francji. Szczegóły tej 

1Praiwy .są nadal rozważane. 

Sprawa ratyfikacji 
układu 8 państw 

ŁÓDZKI KOMITET FRONTU NARODOWEGO 
wespół z ORGANIZACJAMI SPOŁECZNYMI 
or ga oh:uh DZI 8 iJ. 17. V. 1955 r. o godz. 11 

na placu ZWYclęńwa 

ll'IEL«I WIEC 
dla zamanifestowania 1ołida.moścł klasy robot­
niczej 1 społeczeństwa Łodzi s uchwałami Koo­

ferencJt Warszawskiej, 

wniesiona pod obrady 
Sejmu PRL 

--~~~~=========================== W Af>.SZA W A. 16. ~-

Dnia 15.V.1955 r. opu§clla War•:--------------------------· 
szawę delegacja Związku So• 
cja!ist11czn11ch Republik Ra­
dzieckich. na KonfeTencję War­
uawskq, państw europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju 

i bezpieczeństwa w Europie. 
NA ZDJĘCIU: na lotnisku 
przemawia przewodniciąc11 
Rad11 MinistTów ZSRR Niko-

łaj Bulganin. 
CAF - fot. Baranowakl 

Wysok~napięciowy 
akcelerator atomowy 

w Warszawie 
-·Dni Oświaty, Książki i Prasy Rząd Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej przedstawił Ra­
dzie Państwa wniosek o raty­
fikację układu z dnia 14 ma­
ja 1955 r. o przyjaźni. współ­
pracy 1 pomocy W7..ajemnej 
między Lud-0wą Republiką Al­
banii. Ludową Republiką Buł­
garii, Węgierską Republiką 
Ludową, Niemiecką Republiką 
Demokra tyczną, Polską Rze­
cząpospolitą Ludową, Rumuń­
ską Republiką Ludową, Zwią­
zkiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich i Republiką 
Czechosłowacką. 

Cenne zobowiązania młodzieży 
ZPP im. Zubrzyckiego 

W Zakładzie lzolopów Promlenfotwórc-zyeh PAN w WaN 
szawle pod kierownictwem prof. A. Soltana dobiega koń­
ea budowa wysokona.plęcłowego akcelera.tora, aluiącego do 
badania I siduczneco wrtwarzaola izoiopów promlenlotwór-. 
czych. 
Ta nowoczE!6na aparatura 

pozwoli na znaczne rozszerze· 
nie badań naukowych nad 
reakcjami zachodzącymi w ją­
drze atomowym I studiów nad 
możliwościami wykorzysta­
n'a energii atomowej dla ce­
lów przemysłowych, leczni• 
czych I innych. 

umieszczona będzie pod clśniC.: 
niem, w ogromnej obudowie 
metalowej. Wysokie ciśnienie 
"POzwala :anniejszyć rozmiary 
aparatury, a metalowa obudo­
wa częściowo zapobiega prze· 
llikaniu na zewnątrz biologi• 
cznle szkodliwych promienio­
wań powstających podczas d~ 
świadczeń. 

Rada Państwa postanowiła 
sprawę ratyfikacji powyższe­
go układu wnieść pod obrady 
Sejmu Polsklei Rzeczypospo­
litej Ludowej. W związku z 
tym Rada Państwa zwołała na 
dzień 19 maja 1955 r. VII se­
sję Sejmu PQJskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. 

156 młodych robotników Zakladu „A~ ZPP Im. Zubrzyc­
kiego podjęło :robowiązania festiwalowe. Realizacja tych zo­
howiązań da państwu 615.690 złotych. 

Zetempowcy z wa.rsztat<lw 
mecha ntcznych zobow1ąz.ama 
na sumę 6.300 zł wykonali Jut 
calkowic1e. Wyremont<>wah 
cm Jedną maszynę stupknwą 1 
założyli pnyrząd.v chludzące do 
wiertarki I trezarkl 

Młodz.ie~ pracu1ąca w wy­
kończalni ledwabiu 1 bawełny, 
w formierni I szwalni podnie­
sie tlość produkcji I gatunku 
od 0,5 do I proc. 

pr-qmesie przesz.Io 12 tys. z.I 
oszczędności . 

Nie pozostają w tyle młodzi 
pracownicy biurowi. Postano­
wili om przecewić 18 kg steelo­
nu, uporządkować I dbać sta­
le o trzy ogrody przyzakłado­
we, a także przeprowadzić 
pra<"e gO!'podarskie w ośrodku 
l<ołnm1nvm w Wiśniowej Gń­
rze. Ogólna wartość tych zobo­
WJązań wynosi 9.903 zl. 

Aparatura akceleratora skła­
da się z dwóch zasadniczych 
części: generatora wytwarzają­
cego wysokie, dochodzące do 
4 mln. wolt napięcie elektrycz­
ne I wprawiającego w szybki 
ruch cząstki naladov;ane oraz 
rur akcelerancyjnych, w któ· 
rych odzywać się będzie „bom­
bardowanie", i rozbijanie jąder 
atomowych. Cala aparatura 

~ W!JSCIG JJOKOJ u 
.W pasażu ZMP w Ł.odzi irwa wielki kiermasz ks1ążkow11. zorgamzo10an11 przez „Dom Ksiq,ż­

ki" w ramach Dni Oświat11, Książki i Pras11. 

Wniosek o ratyfikację został 
przesiany do sejmowej komi­
sji spraw zagranicznych, któ· 
ra odbędzie swe posied:renie w 
dniu 18 maja br. Q godz. 12. 

Bardzo cenne zobowiązanie 
podjęli mlCldzt pracownicy z 
maszyn kotonowych ZmmeJ­
szą oni zużycie surowca na je­
dno;; tkę prod u kc.ii o 0,5 proc., 
co da w sumie 572.040 zl. osz­
czędności oraz podn)osą tlnść 
produkcji I gatunku we wsr..v• 
stkich artykuląch o I proc., co 

il 
CENNE ZOBOWIĄZANIE 

iiiiiii!=11!iiii UCZNIÓW Z KROTOSZYNA 

I .„ l 1 .z okazi1 Dm Oświaty, Ks1ąż-
k1 1 Prasy - wzorem lat u-

l bieglych - Woiewódzka Rada 
. Czytelnictwa w Poznaniu 

W ramach .trwa1ących Dm wspóinie z ,,Domem Kstąi!kl" 
Ośw~aty'. Ks1ą.zk1 I Prasy od· i oglosiła k·)tlkurs z nagrdda.m1 
~zie się ~zis Il<! terenie Ło- dla m1c1dz1eży szkól podstawo­
~ szereg imprez popula.ryzu- wych 1 licealnych pod hasłem: 

0 godz. Il w Lil Reionowej koju 1 przyjaźni". 
Jących czyteln1ctwQ. . \ „Upowszechniamy książki po-

Wypozyczalni Kstązek dla Konkurs spotkał się z dużym 
Mlodz1ezy unądzony :zostame zainteresowaniem młodzieży 
Poranek M1c. k1ewiczowsk1. I wie\k1)polsk1q. M . In. ucznio-

0 godz. 12 VIII Re1onowa wie ,.i:koly nr i w Krotoszyme 
Wypożyczalnia Książek przy/ nadesłali list do Wojewódzkiej 
ul. R7.&0wsk1ej 165 orgamzuie. . Rady Czytelnictwa, w którym 
dla dzieci 1 mlodz1eży poga- I zawiadamiają, it, doceniając 
dankę o Mickiewiczu polączn- I ogromną rolę ks iążki w dzie­
ną z przezroczami dzinie utrwRlenia pokoju 1 

O godz. 15 w świetlicy w przyjażm między narodami, 
Olechowie toczyć się będ~.e zobowiązah się rozprowadzić 
dyskusja nad książką Krasle- do dnia 15 czerwca br. 3 tys. 
wskiego pt. ' ,,Ostap Bandar- książek. Jednocześnie mlodzt 
cz.uk". miłośnicy ks1ążk1 z Krotoszy-

c godz. 17 w świetlicy Stra- na wezwali do podjęcia pocio­
ty Pożarnej w Retkmi zespól bnych zobowiązań I współza­
czytelniczy omawiać będzie wo?nictwa _ws~.vstkle szkoły w 
„Anielke" Prusa. WOJ. poz:nan~kim. 

W Klubie M 1ęcl?.ynarodowel 
Książki i P rasy przy ul. Piotr­
kowskie.i 86 o godz. 19 odbę­
dtie się Wieczór Miickiewiczow­
skL Prelekcję wygłosi T. Chró­
ścielewski, recytatorem będzie 
A. SzalawskL 

W Młodz1etowym Domu 
Kul tury o godz. 17 nastąpi u­
roczyste zakończenie IV k•m­
kursu czyteJ niczego w szko­
lach. W imp rezie te.i weźm i e 
udział młodzież i naucqc1el­
stwo wszystkich szkół lódz­

· kich. 
O godzinie 15 w Spółdzielni 

Pracy „Przvjaźń" TWP ur1.ą­
dza odczyt pt. „Pomaiemy Mi­
ck1ew1cza0 

W alei ZMP od stTOny ul. 
P1otrknwsk:eJ c1.ynny bt;dz:e 
pr7.e?. cały dzień kiermasz k..•ią­
żek. 

FESTYN LUDOWY 
W MIEJSCOWOSCI. 
GDZIE PRZEBYWAŁ 
ADAM MICKIEWICZ 

Wielki restyn ludowy 1 Jl;ler­
masz książkowy zorganizowa­
li mieszkańcy Smielowa pow. 
Jarocin, gdzie w roku 1831 
przez pewien czas przebywał 
Adam Mickiewicz. Na placu 
pr:r.ed pałacem w Smiełowie 
zbudowano specjalną estradę, 
na której wśród kwiatów usta­
wiono popiersie Mickiewicza. 
Podczas festynu, na który 
przybyło oko/o 2 tys. osób z 
okolicznvch wsi, prof. Edmund 
Góra mówił o życiu i twór­
czości wielkiego poety oraz o 
jego pobvue w Sm1ełowie. 
Podcza~ u roczystości ucznio­
w:e liceum ogólnokształcącego 

IV ko11f erencja 
spr Ił wozda,.-ezo- WRZZ WJ'bor•·zą 

W dniu 15 bm. w salJ WoJewódzkleito Domu Kultury odby· 
la się IV konferencja sprawozdawczo-wyborcza Wojewódz­
kiej Rady Związków Zawodowych w l:,odzl. 

Poszćzególne okręgi zwrąl:­
ków zawodowych re pre zen to- . 
wah delegaci z zakładów pra­
cy Ludzi 1 w<>jewództwa. W 
kon!erencji uczestniczyl i rów­
r.ież: se\uetarz KŁ PZPR tow. 
Malmowsk1 sekretarz KW 
PZPR tow.· M1śk1ew1cz, sek re­
tarz CRZZ tow. Wasilkowska 

Kumuntkał 
Wydział ProP1'1!1\ndy KŁ 

PZPR powiadamia., że w 
dniu 17. V. 1955 r. o godz. 
16, w sali Szkoły l\liędzy­
woJewódzkfej przy al. 
KościuSzki nr 65, I sekre­
tan KL. tow. Jabłoński, 
udzieli Informacji politycz­
nej dla seminarzystów, wy­
kładowCów szkolenia par­
łyJnego wszystkich form 
oraz prelegentów. 

WYDZIAŁ 
PROPAGANDY KŁ 

PZPR 

1 przew1ldmczący ZG Zw. Za­
wodowe&u Włókniarzy, t<>W. 
Krzywański. 

W 1m1emu ustępującego pre­
~yd 1 u m wazz i:105 1.11brał 
pr.i:e wodnitGllCY tow. Sumero­
wsk1, s (dadaiąc sprawozdanie 
z d1:1a laJnosc1 Wu1ew6dzk1eJ 
Rady. 

Pu sprawozdaniu odbyła się 
dyskus1a. Poświęcono w niei 
wiele miejsca sprawc>m walki 
o obniżke kosztów własnych. 
Mów iono również o w.<;pólpra­
cy aktywu związkowego z pla­
cówkami naukowymi oraz o 
n1edoc1ągn1ęciach w pracy z 
rnłodz 1 eżą . 

Na zakońc.zen1e dokonano 
.vyb"ru nowych władz WRZZ. 
W skład prezydium wes1Jf: 
or1.ewo<lmcząca - tow. Leo­
kadia Kusa, sekretar ze - tow. 
Stefan Szulak 1 tow rranc1-
szek Nadera, cŁłonkow1e -
tow. Stefan Wnjc1echowskl, 
tc;.w. Feliks Stefanlak ł tQw. 
Ci;eslav._: Kar~owskl, 

w Jarocin ie recytowali wiersze 
Mickiewicza 

PIEB\VSZE NIEMIECKIB 
WYDANIE 

HKONRADA WALLENRODA"' 
NA WYSTAWIE KSIĄZKI 

W SZCZECINIE 

Robotnicy z ZPDz im. Findera 
_w LODZI 

będą u·spólzawodniczvć 

z chłopami z Woli Wiązowej Z okazji Oni Oświaty, Kstą­
tki 1 Prasy, biblioteka mieJ- I 
ska w Szczecm1.e przygotow~- W;rrazem z~cieśolająoej się ałale wl~ młędzy miastem, a 
la wyslawę ksiązkową, na klo- I wsią s11 podeJroowane umowy o wspolzawodnletwle między 
rej szc<:ególme in teresujący . załogami zakładów pracy, a chłopami praeutqc;rmł. Przed· 
jest dział poświęcony Adamo-1 wczoraj umowę o współzawodnictwie długofalowym z zalo· i 
Wi M1cinew1czow1. ZnaJdUJa gą ZPDz. fm. Flndera w Łolht podpisali cblopl 1e Wlll Wola 
się tam wydania dzieł M1ck1e-\ Wl11zowa w powiecie łaskim. 
wicza w różnych 1ęzykach oraz . . 
liczne publikacje 1 artykuty 0 Uroczystość pf)dpis.a~ia u- mleka wolnorynkow~go 

1 
jego twórczosci. mowy odby~ s'.ę w Wo\1 ~lą- d~tarc!zyć w okresie Je-

Do najciekawszych ekspona- zowe1. W. umenlu mieJ~- siennym. 
tów należy pierwsze wyda me , wych rolni.kó~ umowę podpi- • założyć poletka d<>Awtad-, 
„Konrada Wallenroda" w 1ę- sali: Fran~iszek ~ryszek, cz.alne kukurydzy oraz 
zyku niemieckim z 1834 roku /ffDC!CY Su~ie,nnik 1 .AntonJ rozpowszechniać uprawę 
w tłumaczeniu Karola Ludw1- rro1an.owski. w imieniu ro- tej rośliny w sąsiednich 
ga Kannegiesera z Wrocławia. bo!nikow: dyrektor techniczny wsi.ach, I 
Najstars.i:ym zaś wydawnl- Jerzy Wawer. sekre.tarz pod- • pielęgnować łąki i nawo- I 
ctwem mickiewiczow~kim na sta.wowej orgamz.acJ\ partyj- zić je przed Zlimą kQmpo-
wystawie jest drugie paryskie neJ Helena Wagenbichler i stem. 
wydanie ITI części „Dziadów" przewodniczący rady z.a.kłado- . 
z 1833 roku które uka7.alo się wej Zenon Azimek. Zalog1 poszczególnych od-
nak!adem ·Alek.<andra Jeło- Chłopi gromady WQla Wią- działów ZPDz im: Findera. w 
wickiego I drukowane było 1.0wa zobowiązują się między po~pJ.SaneJ umowie zo1>owiąć- j 
przez A. Pinarda. ·. ZUJą się m. l.ll. zmmeiszy 

mny1m. ko~z:ty wla.sne produkcji prz.ez 
• podatek gruntowy wpła- osz.czędzanie surowca: 

cić do dnia 10 pażdziernl- atl Cewiarnia „A" zmniejszy 

Zwycięzca XII etapu W11ścigu Pokoju Schur (NRD) mija me­
tę na stadionie Włókniarza. 

Przeciwko 
remilitaryzacji 

Niemiec 

zachodnich 

• ~a~~ 19 slerpn!a br. zor- ilość odpadków o O,l proc., 
co przyczyni się do za-

ganizować zbiorową do- oszczędwnia 200 kg przę-
stawę zboża. dzy wartości 5.42fl zł. . 

• plany dostaw tywe,a 1 mle- 8 Cewiarnia. „B" przez &to-
I Schur pierwszy w Łodzi 

ka realizować w terminie, wwanie metody Alicji 
a ponadto 20 tys. litrów Pietrz.ak zmniejszy zuźy­

W Hamburgu odby! się wiec przeciwko remilitaTyzacji Nie­
miec :zachodni ch.. który zgromadzi! 2 OOO osób Wśród demon­
strantów znajdowati się również delegaci Francji, Belgi\, 

Danii t NRD. 
NA ZD.TF;ClU; uczestnic11 wiecu manifestują pod ha słem; . 

· ,,Niech.' żyje międz11narodowa solidarność w walce Jlrzeciwko 
, ~oJ.nie i tiuz~_zmowi"1 , 

cie surowca o 0,1 proc., co 
PQz;wQli zaoszcz!1dzić 120 
kg przędzy war tosci 3.256 

l
i D ~:·ajalnia 

odpadków 
przez co 
duauiny 

zmniejszy ilość 
o 0,75 proc. 
zaQSzczędl.i się 

n.a sumę 48.200 

111 
zł. 

Szwalnia wyprodukuje do 
końca roku ponad plan 
6.llUU sztUk pidżam i kom­
pietow na ogólną swnę 

lllU.400 zł. 

W wyniku podjętych zobo­
w1ązan załoga '.l.P lJz Im.. Fin­
dera wykona plan prodUJCcji 
w li kwart.aie w wo.a proc„ w 
HI kwartale w 100,4 proc. i 
w IV kwar«lle w 100,6 proc. 
oraz zmn.ejszy ko.uty ;mxiuk­
cji o 64.500 zł. 

W ramach pomocy dla ws! 
załoga :t.PUz an. Fmde1·a po­
&tanowila · wymalować !arbą 
01ejną drzwi i okna w świetli­
cy grorru;dz.kiej. dostarczyć do 
b1bLoteki g1omadzk,ej 2UO t.o­
mow książek, 1·az na kwart.al 
wysyłać: ek ipę lekai·s<Ką dQ 
Woli Wiązowej. 

Uroczy~tośc podpisani.a u­
mowy zakonczyiy występy ze­
społu artystyc:mego Państwo­
wego Techni!kum Dziewiar­
~k1ego oraz z.abawa przy 
azw1ękach kapeli ludowej. 

Ekipa łączności mias ta ze 
ws ią z ZPDz t.m. Finder.a już 
trzeci rok pomaga chłopom z 
Woli W iązowej w organJZOwa­
n iu nowego, lepszego życia. .1 
Dzięki inicjatywie ekipy miej­
scowe kobiety zorganizowały 
Koto G<>spodyń i bi-Orą żymy 
udział w konkursie hodowla· 
nym, a młod:cież 7..organiz.owa­
l~ kQł.! z~ ;. ~ 

Ucieczka Chwlendacza I Królaka 
przyniosła drużynie polskiei 2 miejlce I 

Szczegóły patrz na str. 4. 

Pomoc 
radzieckich przyjaciół 

Od samego rana na szero­
kim polu PGR w Gto­

gowcu, przeznaczon11m pod 
uprawę kukur11dzy - widać 
b ylo krzątajq,cych się Ludzi. 
Kowal Hieronim Belicki, 
wspó lnie z Teresą St ankie­
wicz ciq,gną po polu dlugi, 
stalow11 drut Po zamoco­
waniu kotwiczki Belicki z 
uwagą spogląda na drugi 
kraniec pola, gdz ie brygadzi­
$fa potowy Chojnacki czer­
woną chorągiewką daje mu 
znaki. 

Mechanik Mieczyslaw Ko­
chanowski po nasypaniu ku­
kurydzy w blaszane zbiorni­
ki sadzarki z !osk-Otem poza­
myka! wieczka, na.~tępnie 
podłączy! automat sadzarki 
do rozciągniętego na pólu 
drutu. - Ruszaj! - · krz11knąl 
do Kwiatkowskiego. Po 
chwili traktor rusz11I, ciągnąc 
za sobą szeroką sadzarkę. 
W pulchnej glebie znaczą sie 
rów ne ślad11 pozostawione 
przez płużki masz11n11, s11-
piącej w ciepią rotę ziarna 
kukurydz11. 

Inż. Aleksander Seliwanow 
- konstruktor Inst11tutu Ba­
dawczo .• Naukowego Mecha-. . ' 

nizacjt Rolnictwa w Moskwie 
wspólnie z kierownikiem 
PGR Siwińskim przez pe­
wien czas krocz11li za odda­
lającą się mu.uyną. Po Z'lltie­
rzeniu odstępów i sprawdze­
niu glęl>okośct sadzonego 
ziarna zaczęli tlumaczyć ro­
botnikom, w jaki sposób ma­
ją obslugiwać sadzarkę. 

Sadzenie kukurydzy poste­
powalo sz)Jb~o. Traktorzysta. 
Kwiatkowski ba.cz11!, ab11 
maszyna szla gl11dko, a me­
chanik Kochanowski pilno- · 
wal. aby ziarno równomier­
nie padalo w glebę. Pole 
przeznaczcme pod zasi ew ku­
kurydzy jest długie, ale me­
chanic11 nie pierwszy raz 
pracują na tak obszern11m 
terenie Traktorz11sta pew- . 
nie tTZ11ma kierownicę pro­
wadząc traktor po uradza i­
nej ziemi. Za kilka mie­
sięcy z tego ziarna, które 
d zisiaj sadzq,, zbierać będq 
duże pL<ni11. A te plony bę· 
dq, duże - gwarantuje to 
terminowe zasadzenie ku­
kurydzy. Tak więc pomocy 
zaprzyjaźnionego, bratnieqo 
narodu radzieckiego za­
wdzięczam11, i• prClCci ząstci-. 

Praca akceleratora sterowa• 
na będzie I kontrolowana z o• 
dleglośol, przy pomocy z.auto„ 
.matyzowanych I ukrytych za 
grubą ścianą betonową urzą• 

.dzeń . sterowniczych I tablic 
rozdzielczych. 

Obecnie będzie moźna np. u„ 
zyskiwać przy pomocy budo-o 
wanego akceleratora oromienie 
rentgenowskie o wielkiej ener„ 
gil, 20·krotn!e większej od Il"' 
nergil promieni produkowa„ 
nych przez najdoskona1sze na„ 
wet aparaty rentgenowskie. 
Promienie te mają ogromne 
zastosowanie w medycynie, 
zwłaszcza przy leczeniu nowo„ 
tworów. 

Przy pomocy akceleratora 
będzie można równiet badać 
strukturę jąder atomowych, 
powiązania cząsteczek elemen„ 
tarnych, co niewątpliwie przy„ 
niesie korzyści naszemu prze• 
my~owl. 

Prol&kt :I dokumentację bu~ 
do.w..ani:-go akceleratora opraco­
wał młody naukowiec mgr ini:. 
L. Bobrowski. Prawie wszyst• 
kie części aparatury, nawet te 
najbardziej skomplikowane, 
wykonane zostały w pracowni 
zakładu, n ;ektóre tylko ele• 
menty sporządzone zostały w 
polskich hutach. 

~ 

W JEDEN 

Przyjęcie 
u kanclerza Raa ba 

15 bm. kanclerz Austrii J, 
Raab wydał w pałacu Schoen„ 
brunn przyjęcie z okazji pod­
pisania traktatu pańs1woweg1> 
z Austrią. Na przyjęciu obecni 
byli prezydent Republiki Au• 
striackiej T. Koerner, wicekan· 
clerz A. Schaerf, min:ster 
Spraw Zagranicznych L. Figl 
i inni członkowie- rządu au4 
striackiego. 

W przyjęciu uczestniczyli: 
min'ster Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow, sekre• 
tarz stanu USA J. Dulles, mi• 
nister Spraw Zagranicznych 
W. Brytanii H. Mac Mi lian, mi­
nister Spraw Zagrani~znych 
Francji A. Pinay, członkowie 
delegacjii czterech mocarstw 
oraz szefowie ambasad i po­
se!Stw, akredytowani w Wie­
dniu. 

la w11konana sz11bko, z ma­
łym nakładem sił. To wia­
lnie on.I - przodując11 tu­
dzie radzlecc11 wyciqgneU 
do nas pomocną dloń. Przv• 
a!ati nam sadzarki do ku­
kurydzy, prz11slaLi instruk­
torów, którz11 uczą nas, jale 
obsługiwać maszyny. 

Przez cały dzień podczllł 
sadzenia kukurydz11 na pu­
lach PGR· Głogowiec widać 
bylo niezmordowanie krzq,­
tcliącego się radzieckiego 
inż11niera, tow. Setiwanowa. 

• • • 
S~ońce chytilo się IGu za-

chodowi, gd11 w G!ogow~ 
kończono pracę prz11 sadzP­
niu kukur11d.z11. Cale 10 Il.a, 
jak okiem sięgnąć, znaczq 
równe rzędy bruzd zrobio­
n.11ch przez sadzarkę. Na 
drodze pyka traktor. To 
traktorzysta Kwiatkowski 
powraca z pola na zasłużony 
odpocz11nek. Jutro od same­
go rana zacznie sadzić ku• 
kur11dzę na dalsz11ch 10 ha. 
Skończ11ł się pracowity 

dzień pierwszy dzień 
wspólnych sq,siedzkich sle• 
wów. Rozchodząc się do do• 
mów, robotniC11 z PGR· Gło­
gowiec przyjaźnie w11ciq,ga-
3ą ręce do inż. SeLiwanowa. 
Silnym t braterskim u:ici­
akiem żegnajq,c go, dziękują 
za pomoc J>TZll sadzeniu ku­
br11dz11. I 

. . . , .A, ROJEK , 
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-------------------,Austria państwem suwerennym i neutralnvm 

z wielkich dni Konferencji warszawskiej Streszczenie austriackiego 

W dniu 12. V, 19" r. w T•a4rt• Polo 
11rim w Wcuszowie odbył 1\4 koncert 
1 okarll Konlerfllc:JI Waru-ki•I· 
NA ZDJ~IU (W lffMIZym n.i>i• 
od l•wej]: pt•zes Rady Minbtr6w 
ltumu}lski<lj Repobllłd ludOW6J Gt­
orghiu Dej, prrewodnktqcy !łady 

Ministrów Węgie-rskiej Republl\I lu• 
de>wej Andras HegedUs, pnewod• 
nlczqcy rządu Republiid Cz~hosło­
wackl•J Vii..tt Slroky, pr:r-odnlcrący 
llt•dY Pa1'1sl'Na PRL Alffsander za„ 
wadzki, minister Obronr ZSR.R, Mor· 
natek Zwiqtku Radiieckiego Geot· 
gij lukow, piorwnr 1ek!'9tan KC 
PZPR. Bolesłow Bltn.1t. wicepremi..­
lllodr PańsMowej i minister Obrony 
Narodowej Chiłisldej Re-publiki Lu­
dowej generał Peng: Teh-hual 1 Mor­
nałfl Zwlq1lw RadrJe.cktego Iwon 
Koniew, prtewodl'lic1qcy Rady Mini· 
itrów ZSRR Nikołaj aulgonłn1 płerw-
111 rostępco pne'NOdn1c1qcego Ra· 
df Mlnisków I mlrW1ter Spraw Zoo 
1r•niunych ZSRR Wiac.ze1łow Moło· 
tow, P<H" Rady Ministrów Lud„ 
-i Republiki 8ulgari1 Wyllco Cr.,. 
wenkow1 prexes Rady Młnlstr6w Lu­
tlew.j Ropublil<I Alb•nil M*""'-1 

Shehu, 

Zaostrzyły się rozbieżności 
między Francją a Niemcami zach. 

w sprawie Zagłębia Saary 
Dzienniki paryskie opubHkowaly uchwały rady „unii za­

chodnio·europejskiej"; dotyczące problemu Sa.ary, zwlaszcza 
zaś plebiscytu w Zaglębiu Saary w sprawie I.zw. „statutu 
europejskiego" i pelnomocnictw „komisarza europejskiego". 

Rada „unii zachodnie-euro- miał prawo stosowania veta 
pejskieJ" rozpatrywała pro- wobec posunięć rządu Zaglę­
blem Saary w związku z bia Saary. 
tym że zaostrzyły się rozbież- Pod naciskiem dyplomacji 
noś~i mii;dzy Francją a Niem- angielskiej l amerykańskiej 
cami zachodnimi. strony zgodzily się ostatecz-

Po pobyeie francuskiego mi- nie podporządkować uchwa­
nistra Spraw 7.agranicznych łom rady „unii zachodnio­
w Bonn i jego rozmowach z europejsl<iej". Jak podkresla 
kanclerzem Adenauerem, pra- prasa, uchwały te nic likwi­
sa krajów zachodnich - jak dują ostrych rozbieżności w 
wiadomo stwierdziła, że kwestii Saary. W my~! uchwal 
doszli oni do całkowitego po- rady „komisarz europejski" 
rozumiemri w sprawie Saary. nie będzie miał prawa stoso­
Propagandowy charakter tych wania veta, może jednak za­
twierdzeń ujawnił się podczas wiesić wykonanie postano-

d · · wień rządu Zagł<:bia Saary na pierwszej sesji ra . y .. ','.unu 
zachodnio _ europe.iskieJ w 5 dni, zawiadamiaj>1c w ta­
Paryżu. Między Adenauerem kich wypadkach radę „unii 
a Pinay'em powstał znowu za- zachodnio-curopejskiej". 
targ co do re:iiincji „statutu Komentując uchwalę rady, 

'd · dziennik ,,Liberalion" pisze: '7nttł„bi.a Saa-i-y" p~wi zi.ane-
_._..," k" R d W ten sposób zakoóczyła się 
go układami pa rys ·im1. . zą 'p' ierwsza seria kapi tulacji 
Zagłębia Saary ze swoJeJ _stro-

1 ny zaprotestował przeciwko F'rancji w kwestii Saary, rn­
porozumieniu, któr~ osiągnęll pitulacji stanowiącyc.h rezul-
Ad•nauer i Pinay, ze przyszły tat ratyfik>i~;\ uktadow pary­
ttk;misan; ~uropejski'! będ~ll ~~/ 

Prezydent 

tralitatu państwowego 
W. Pieck 

przyjął 

dełeuacf ę NRD Tytuły po!ll'.Czególnych C'ZęAci 
~ nastę~.iące: I - po­

stanowien :a polityczne i teory­
tot·ialne, II - pos.tanow'.enia 
dotyczące sił zbrojnych i lot­
n·ictwa III wycofanie 
woj'5ok ' sojuszini<:t1:ych, IV -
roszczenia wyruikające z woj­
ny, V - własność, prawa i in­
teresy VI - s-toSounk i gog.po· 
dar~, VII - r=trzygainie 
s.porów, VIII - różne posta­
nowienfa gospodarcze, IX -
pootanowienia końcowe. 

-----..,- dniu rozpoczęcia przez Nit>mcy 

OLęść I traktaitu (postano-

,odpis""' 15 "'oJo w Wi<tdnl" priH pnedstawlclell ZSH, Słonów Zjtdnt· 
c1on,ch, A.";1łii I 'ran<ji oro-i mlnittr• Spraw Zoaranlunyich Av;trii łro~'t 
państwowr składa sit „ wstęi>u, f cztici olNJmujqcych 31 art\'lluliw i Z onebaw. 

w i en i a polityczne i tcrytO'ri al­
ne) stwierdza, że Austr ii przy­
wrócone zos.tają prawa suwa­
ren.nego, niepodległego i de­
mokratyoonego państwa. Mi>­
carstwa sojuszm·;cze oświ a<l­
CUłją, że - zgodnie z po5ta­
nowien.iaml ~raktetu - będą 
szanowały n:epodlegtość i h1-
tegralność terytot'ial11ą Au-

go, gospodarc1ego i kultural­
r.cgo wszystkie ślady hitleryz­
mu. 

Austria zobowiązuje się 

,_ _______ , ___ __,, strii. 

uznać traktaty pokojowe za­
warte przez mocarstwa sojusz­
nicze z Wiochami. Rumunią, 
Bulg.arią, Węgrami I Finlandią 
oraz pornzumlenia lub układy, 
które zostały lub będą zawer­
te przez te moca1·stwa w sprn­
·wie Niemiec i Japonii w celu 
przywrócenia pokoju. 

NA ZDJ~CIU GO~NVM1 dni„ 11 
majo tH!I r. delegacje państw u• 
c1e1tnlczqcych w Konf•r•ncjl War· 
uawskiej 1fołyły włeńc• na grobt. 
oenerała Karela śwk!rctewsldego 
,... C...onł9nu Wojsk,..,ym w 'łler-

s..,wle. 

NA ZDJąc:IU OIOK1 leli•! dnlo d• 
łegacj• peń1łW' uctes~~1qcrc~ w 
Konferencji WoruawtkreJ tłoryfy 

wieńce no Cmentonu - Mcru1oleum 
Zołnlerrr Radaleclrich w Wcmrawia. 

MA lD/~CllJ DOLHVM (od '-'"e/h 
pn-adnkrący de~ac~ NRD pr.,. ,„ ltady MinlJlfÓ"' Niemieckie) 
lt"1M'bllld Demokratyc.ul41j -
Otto G"'-hl """ crlonff d• 
legacji wlcepre1e1 łtady Ministrów 
W91łef Ulbricht udoją 11~ "" kolej• 
ne ~sitHh..,I• konfereMji War• 

llGWJlritj. 

Mocaorstwa sojusmicze włą­
czą do n•i.emieckiego traktatu 
pe>kojowego klauzule zapeW1nia . 
jące mmanie przez Niemcy s.u­
werermości l nirpodlegloki 
Austrii oraz wyrzeczenia się 
przez N'.emcy wsą;elkich rosz­
czeń terytor:alnych i poliityc~­
nych w stowriku do Austrii. 

Mocat'stwa sojusw icze o­
świadczają, że zakazane je:;t 
po li tyczine lub gospodarcze i.~:•­
łąazeni e su: Austrii z Niemca­
mi. Austria w pełni uznaje 
swą od.pow edzialność w t~j 
sprawie i nie polączy się z 
Niemcami ani pod względem 
poiityc=ym, ani pod wzglę- . 
dem go&PQdarczym. Austr'.<1 
nie zawrze z N'cmcami żad­
nego porowm ienia mogącego 

przyczynić się bezPQśred.n'~ 

lub pośred111io do jej połąc-LC!­
nia z Niemcami. Nie dopu!Ni 
ona do istnienia lub działan 1a 
na swym terytorium organiza. 
cji, mających na celu dopro­
wadzenie do polącze11ia Au­
st.rl:i z N iem cami i n ie dopuści 
także do prowadzenia na swyn1 
obszarze propaga.ndy na rzecz 
połąca:enia się z Niemcami. 

Traktat stwierdza, że grani­
ce Austrii pozostają takimi, 
jakimi byly 1 stycznia 1938 
roku. 

Austria gwarantuje wszys­
tkim swym obywatelom rów­
ne prawa bez względu na ra­
sę, pleć, język lub religię o­
raz ;rapewnia im wolność sło­
wa, prasy. wyznania l poglą­
dów polityczn.vch. 

Austria będzie m!ała rząd 
demokratyczny, utworzony na 
podstawie pow~z.echnych, wol­
nych, równych i tajnych wy­
rorów, 
A.u~tr/a zi>oowiąniJe i;ię do­

prowadzić do końca rozpoczę­
ta prze:r: komisję soJusl.nicZI\ 
\i kwidację part!! I or1rnnizacjl 
Mrodowo-socjalist:vcznych za­
równo polityC'lJ!lydJ, jtik wo-J­
skowych i param~litarnycti. Do· 
!ozy ona wszelkich starań, aby 
wykorzeni~ i: życia politycz.ne-

Część ff Postanowienia do­
tycząca ~ił zbrojnych i lotnir.­
twa v.'Oj~kowego przewiduje. 
że Austria nie będz!e posia­
dać ani produkować broni a­
tomowej i innej broni maso­
wej zagłady, ani ·dokonywać 
żadnych doświadczeń z tymi 
rodzaj11m! broni. Nie będzie 
ona pe>siadeć an! produkować 
gar.ów trujących, broni bakte­
riolog. .cznej, poci,-ków zdaln'e 
sterowanych ani dział o zasi!"­
gu ognia przekraczającym 
30 km. 

Mocarstwa soJLisi:nkze za­
strzegają sobie prawa dotącze­
ni a do tej listy innych 1007.1\­

JÓW bt'Oni, które mogą być 
w przyszłości wynalezione. 
Część III trakt.atu (wycof.an'e 

wojsk sojuszniczych) przewi· 
duje, że wojska mocarstw ao­
juismiczych i personel komi~·.il 
sojuszniczej op11t1zczą Austrię 
w terminie 90 dni od chwili 
wejścia w życle traktatu i w 
miarę możno.~ci nie później niż 
31 grudnia 1955 roku. 

Część IV traktatu dotyczy 
roszczeń wypływających z woj­
ny. 
Arfvkuł 21 9fwierdra, ł.e od 

Au~tril nie będ11 żądane od­
szkodowania wynikające • iRt· 
nienia st.anu wojny w Europie 
po 1 września 1939 roku. 

Artykuł 22 reguluje Bzczegó­
łowo sprawę aktyw6w niemiec· 
kich w Austrii, ustalając m. 
in. środki zapewnienia praw 
Związku Radzieckiego, w 
szczególności w dziedi.inie prze­
myslu nat\owel!;o i żegluiti na 
Dunaju. 
Część V (własno~ć, prawa i 

Interesy) reguluje w adykule 
'25 sprawę własności Narodów 
Zjednoczonych w Austrii. 

Austria, o ile jeiszcze tego nle 
uczyniła, przywróci w~zystkle 
słuszne prawa i interesy 
państw należ,cych do ONZ ~ 
obywat~li tych państw w teJ 
po.staci, w .jakiej L!tniały w 

Przemówienie low. Mololowa 

wojny i każdym z tych pańsl:\v. 
Artykuł 26 dotyczy zabez.pit­

cr.ertll\ wła~·nośoi, pr11w i inte­
resów mnlejszości narodowych 
w Austrii. 

W artykule 27 uregulowan;. 
jeet s·prawa mienia austrja~­
kiego na terytorium mocars!:';1 
sojUS.Z!lliczych, zaś w artyk.ile 

na Konferencję 

Warszawsk~ 
28 sprawa austriac;kicil Prezydent Nlemlecklej Re„ 
dł'U'l(ów pań~twowych. publiki Demokratycznej Wil• 

Ozęści VI, VII i VIII doty-
czą stosunUtów gospodarczy~h hełm Pieck przyjąl 15 bm. de• 
i rO'lJStrzygania sporów. legację NRD, z 11remierem Otto 

Ol.ęść IX (postanowienia Grotewohlem na. czele, która 
końcowe) przewiduje m. in. w 1H1Wróofła z Konferencji Wa.r­
a1·tykule 34, że w c:ąiU okr~- , azawskiej. 
w najwyżej 18 m'.esięcy od 
dn.ia wejścia w tyc.e traktat\<, Premier Grotewohl polnfor„ 
sq;efowie przedsLawicielstw mowa! prezydenta Piecka o 
dwiomaityczuych cztere.:h przebiegu i wynikach War• 
w1el'dch mocarntw w Wied- szawskiej Konferencji p11ństw 
n:u będą, działając w porozu-

europeJskich w sprawie zape1 
~rnlenia poko,iu w Europie, 
Przemawiali również wicepre• 
mierzy Otto Nusd1ke oraz Wal 
ter Ulbricht. Prezydent Wil~ 

m ·eniu, reprezentować m'>­
carstwa sujusznicze w stosun­
kach z rz.ądem austr;aokim we 
ws.zyshkich sprawach doty­
czących Interpretacji postemo­
wień traktatu. W myśl arty­
kułu 37 do traktatu mpże heim Pieck składając wyra1.y 
pny&tąplć każde pańs-two, podziękowania członkom dele• 
które było w stanie wojony z gacjl podkreślił historyczne 
Niemcami i w dniu 8 maja znaczenie Konferencji War• 
1945 r. naleiało do ONZ, a nie szawskiej. 
jest &ygnateriuS11:em traktatu. 

W myśl artykulu 38 traktat 
wejdz e w żyde nie?>wlocznie 
po złożeniu dokumentów ra­
tyfikacyjnych przez ZSRR, 
Wielką Brytanię, USA i Fren­
CJlJ z je-."lnej strony oraz Au• 
~trię z drugie.] sllrony, Daku­
menty ratyt'.lkacyjne złożone 
będą na przechowanie u rzą­
du ZSRR. 

Zjednoczenie Niemiec na za~ 
sadach pokojowych i demokra„ 
tycznych - oświadczył wn„ 
helm Pieck - pozostaje na„ 
czelnym zadaniem naszej re• 
publiki I całego narodu nie• 
miecklego. Układ warszawski 
w swej istocie sprzyja jak naj• 
bardziej zjednoczeniu NiemJec, 
Różni się on też w sposób :r,a„ 
sedniczy od ukladów pary„ 
skich, które wiążą Niemcy 1.a„ 
chodnie z agresywnym bl04 

I 
kiem NATO, zakazują Repu„ 
blice Federalnej podejmowa• 
nia wszelkich samodzielnych 

Do traktatu dołączone są 
dwa aneksy. Pierwszy zawie­
ra lidę broni 1 sprzętu woj•u­
nego, o którym mowa w cz~­
ści II traktatu, a drugi slw•er­
dza, że po::tanowienia trakt&.­
tu, dotyczące aktywów ni<>­
mieok'ch w Au~tr'.i, wykonv­
waone będą zgodnie z zasada· 
mi mtalonyrn! w porozu:ni<-- kroków w kierunku zjednocze• 
niu radziecko - austriackim z nia Niemiec i ignorują prawo 
dnia 15 kwietnia 195:> roku. Niemiec do samostanowienia, 

Echa prasy światowej 
o Konferencji Warszawskiej 

Ristorycme decyzje Warnaw1\d~) Konferenc)l państw 
europejskich w 1prawle zapewnienia pokoju f bez.11fecz116-
stwa. w Europie majdujlł się w centrum uwa.gi światowej o­
pinii publicznej. Ws-eysUde dzienniki l r.geneje prasowe, Jak 
róWnież wielu dlliałaczy politycznych szeroko omawiaj!\ wy­
niki konferencji I zastanawiają ,ię nad tym, jaki wpływ wY­
wrze ona nr. dainy rozwój S)tuac.tt międzynarodowej, 

ZWll\ZEK RADZIECKI Konferencji Warszawskiej, 
naród niemiecki powinien J;>y<': 
z tego szczególnie zad()wolony, 

INDONEZJA 

na uroczystości podpisania austriackiego trakta~u państwowego 

Cał.a prasa radziecka za­
mieściła teksty układu o :przy­
jaźni, współpracy i pomocy 
w;;;ajernnej między ośmioma 

pańl>twiami ora.z inne mat&·i.a­
ły z Konferencji Warsmw­

Wiele uwagi poświęca decy­
zjom Konferencji Wan·szaw­
skiej prasa indonezyjSk.a. Ty­
godnik „Sunday Courier", ko­
mentując przebieg Konferen­
cji Wat·E.zaw&kie.i stwie1·dza, że 
uh"·ndnta ona knowani.a pod­
żegaezy wojennych, stwaorza 
mocną zaporę przeciwko pró­
bom agresj~ DJ.atei:o też -
pis7,e „Sunday Couri~r" - s.fly 
wojny przyjęly z niezadowole­
n 'em zwołanie Konferencji 
wai·s1,awskiej, zaś siły pokoju 
wyrażają poparcie dla jej de­
cyzjL 

Na uroczystości plldp!sania traktatu państwowero .Il Austrii' 
11lerwszy zastępca przewodnicz~cero Rady Ministrów i minl-
1ter Spraw Zagranicinycb ZSRR W. M. Mołotow wygłosił 
m1stępUjf\Ce przemówienie; 

- Podpisanie traktatu pań­
stwowee;o z Austrią jest do­
niosłym wydarzeniem mię­
dzvnarodowym, Dzień dzisiej­
szy, to dzień radosny dla na­
rodu austriackiego. Jednocześ­
nie wydarzenie to powitane 
będzie z wielkim zadowole­
niem przez Wl'.zystkie narody 
dqżące do zapewnienia trwa­
lego pokoju i współpracy mię­
dzynarodowe.i. Uklad, który 
dziś podpisujemy, przywraca 
suwerennosc i niezawisłość 

demokratycznej Austrii. O­
twiera on nową kart;: w dzie­
jach narodu austriackiego i w 
stosunkach nuędzy państwami 
Ew·cpy. 

Austria deklaruje, że będzie 
przestrzegała stałej neutralno­
ści. Obok Szwajcarii w cen­
trum Europy będzie odtąd 
istniała neutralna Austria. 
Rządy Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjedn<'czonych, An­
glii i Francji wyraziły goto­
wość szanmvania neutralności 
Austrii. Niechaj wolno mi bę­
dzie wyrazić przekonanie, że 
również inne państwa pójdą 
za ich przykładem. 
Związek Radziecki przywią­

zuje wielką wagę do oświad­
czenia Austrii, że nie przystą­
pi ona do żadnego sojuszu 
wojskowego i nie dopuści do 
zaktadania obcych baz woj­
skowych na swym terytorium. 
Naród radziecki wita gorąco 
to stanowisko Austrii, stano­
wisko uczciwej neutralności, 
mające doniosłe znaczenie dla 
utrwalenia pokoju w Europie. 
Szczególnie ważne jest to, że 
stanowisko takie w pełni od­
powiada szczerym dążeniom 
narodu austriackiego. 'fo sta­
nowisko Austrii będzie po­
parte z uznaniem przez inne 
narody Europy i nie tylko 
Europy. 

Dziś należy przypomnieć, ie 
już w roku 1943, w chwili 
największego nasilema krwa­
wych bojów przeciwko zabor­
com hitlerowskim, Zwią:r,ek 
Radziecki, Anglia i Stany 
Zjednoczone oświadczyły, ·iż 
pragną, aby wsk1·zeszona zo­
stata wolna i ni"podlegla Au­
stria. Stwierdzała to znana 
Deklaracja Moskiewska trzech 
mocarstw, do której przyłą­
c~~l& &i!l również Fi·ancja, _..,. 

W 1945 roku Armia Radzie­
cka w ciężkich walkach z nie­
przyjacielem wyzwolila sław­

ną stolicę Austrii - Wiedeń. 
Armia nasza dokonała tego 
wraz ze swymi sojusznikami 
z koalicji antyhitlerow~kiej. 

•rym samym stworzone zosta­
ły możliwości realizacji posta­
nowień Deklaracji Moskiew­
·skiej~ • 

Rozmowy, jakie odbyły się 
w kwietniu br. w Moskwie z 
austriacką delegacją rządową, 
której przewodniczył kanclerz 
federalny J. Raab, doprowa­
dziły - jak wiadomo - do 
ostatecznego uregulowania 
problemu austriackiego. Roz­
mowy te toczyły się w duchu 
prawdziwego obopólnego zro­
zumienia i współpracy. Umo­
żliwiły one pomyślne rozwią­
zanie wszystkich najważniej­

szych problemów związanych 
z traktiatem .auslriackim. Jed­
nocześnie uregulowano donio­
sle problemy gospodarcze. 

W myśl ukladu, Austria zo­
stała zwolniona z zapłaty od­
szkodowań. Jednakże ważne 
znaczenie miała w związku z 
tym sprawa b. mienia nie­
mieckiego. Nalezy podkreślić, 
że również to zagadnienie 
uregulowane zostało na mocy 
porozumienia między cztere­
ma mocarstwami i za zgodą 
samej Austrii. 
Rząd radziecki dążył do te­

go, aby nie odkładano nie tyl­
ko rozwiązania problemu 
au~l"iackiego, lecz także roz­
wiązania problemu niemie­
ckiego. Okazało się to jednak 
w obecnych warunkach nie~ 
możliwe do zrealizowania. 

Rok 1955 jest rokiem osta„ 
teczncgo uregulowania proble­
mu austriackiego, lecz nie 
można powiedzieć, abyśmy w 
roku bieżącym posunęli się 
naprzód w rozwiązaniu pro­
blemu niemieckiego. Wyłoniły 
się nowe przeszkody, które 
poważnie skomplikowaly ~y­
tuację. Powstała grozba 
wskrzeszenia agresywnego 
militaryzmu niemieckiego, co 
zmusza miłujące pokój pań­
stwa europejskie do podjęcia 

nowych kroków w celu za­
pewnienia 1wei:o be"piec..eń­
sLw~ 

Związek Radziecki będzie 
również nadal dążył do tego, 
aby znaleźć drogę do uregulo­
wania problemu niemieckiego 
w sposób pokojowy I demo­
kratyczny, aby znaleźć taką 
drogę, ldóra odpowiadałaby 
slusznym dążeniom narodu 
niemieckiego do przywrócenia 
irdności Niemiec bez wskrze­
szania militaryzmu niemie­
ckiego. Tylko takie rozwiąza­
nie problemu niemieckiego w 
pełni umożli wl przywrócenie 
wolności i niezawisłości Nie­
miec jako zjednoczonego 
państwa, a jedr.ocześnie przy­
czyni się du rzeczywistego 
utrwalenia pokoju w Europie. 

Nie można n ie przyznać, że 
obecnie każdy krok l<lgodzący 
napi~ie w stosunk<>ch międ.zy­
na!fodowych odpowiada n.aj­
gtęb.-zym dążeniom narodów. 
Zawa·rcie traktatu austt'iiackie­
go przyczyn[ si:ę do rwł.ado­
wani.a naopięc i .a w stosunkach 
rpiędzynal!'odowych i na tym 
polega jego s'lczególne znacze­
nie. 

w:.adomo powSozechnie, te 
między Stanami Ziednocrony­
mi, Anglią, F'rancją i Związ­
kiem Radzieckim toczą się o­
becn·ie rozmowy w ~prawie 
m3jącej się odbyć konferencji 
StZefów rządów. Rządy WSIZyst­
kich czterech pańsitw wypo­
wiedziały się już pw.yt)"vnie 
na ten temat. Cel takiej kon­
ferencj<i polega na tym, aby 
stworzyć bodziec do podjęcia 
ta.kich kroków i konkretnych 
posunięć, które odpowiadają 

dążeniom narodów do złago­

dzenia n.apięcia międzyrulll:o­
dowego. 

Jest to całkowicie zgodne z 
pokojową polityką rządu ra­
d~eckiego, który niezmienni1' 
broni interesów powszechne­
go pokoju i bezpieczei'lstwa 
międzynarod()wego, Swiadczą 
o tym dobf.tnie podejmowane 
przez Zwi11zek Rad.ziecki nowe 
kroki, sipośród których należy 
szc~ególnie podkreślić os>ta1nie 
-propozycje ZSRR zawieir.ające 

konkretny p1an powszechnej 
redu:kcii zlmijeń, zakazu bro­
ni atom-OWei i wodorowej o.raz 
wprowadzenia kontroli mię­
dlzynarodowej, odipowi.adające 

itlteres.om utrwa•lenia pokoju 
n.a świecie. 

Podpis.a11'ie traktatu austria­
ckiego jest wydoan:zeni-em o 
p.~:lł!ę Q.oaj.Q::.ły~ 1'11VS.1'~ . 

niu mlędzynarodoWYtn- Po- sklej, Dzienniki „Prawda", 
myślne zakończenit; prz.ygoto- l ,,Trud" i „Izwiestia" z 15 bm,, 
w.a1i do tego aktu iest J~CZe opublikowały artykuly ws:tęp­
jednym dowodem LStmema ne n.a temat hi:.storycmycb de­
możliwośoi uregulowania pro- cyzji konferencji, Trudno oce­
blemów międzynarodowych, nić w pełni wplyw Konferen­
które dojrzały do rozwiązania. cjj Warszawskiej na obecne i 

Przeciei: nie na drodze pr.zyszie wydal·zenia w sytua-
pczygotowań do n<l'\vej wojny cj'i międzynarod()wej - pl!Sze 
atomowej. nie na drodze ta- „Prawda". - Nie ulega jed­
kich lub innych awantur wo- nak wątpliwości, że konferen­
jennych narody .Europy i n~- cja przyniosta dalsze umoc­
rody catego świ.ata oczekuJą nienioe międzyn3.l'odowej i:o­
rozwiąz.a.nLa obecnych proble- zycji potężnego obozu pokoju, 
mów międzynarodowych. Tra- demokracji i socj.aiirzmu. 
klat austr;acki świadczy wy­
mownie o tym, że istn'eją 
drogi roZ1wiąz.an1a tych zagp_d­

CHINY 

nień, które idą w i:llnym kie- Społeczeństwo chińskie z 
runku które od•powiadają rze- głęboką uwagą śledziło prze­
czywi~tym d;iżen:om bezpośre- bieg obrad Konferencji War­
dnio z,ainteresowanych naro- szaw>kiej. Wszystkie central­
dów a jednocześnie interesom ne dz.ienniki opubl.<kowaly 
wsz;stk!ch innych narodów, materiały z tej konferencii 
niezależnie od ustroju sporecz- oraz sprawozdanie z w'.ecu, 
nego ich państw. który odbył się n.a jej zakon-

Teraa: wiemy, że Austria nie czmie. 
weźmie udziału w żadnym Dziennilk „KuangmiJn:iipao" 
bloku wojskowym i nie dopu- w artykule wstępnym stwi~r­
ści do istnienia obcych baz na dza. że Konferencja Warszaw. 
swym teryto1·ium. Wywo!uje ska ma doniosłe znac·zen.:e dla 
to rado~ć narodu austriackie- walki o ułl'Walenie pookoju i 
go. zmniejszenie n.apięciia w sto- , 

Zgodnie z traktat.em, Au- I sunkaoh międzynarodowych. 
stria nie będzie stosowała dy- „Obecnie kraje oboz.u poko;u, 
skryminacji w swym handlu z demokracJi i socjalizmu - pi­
innymi pa1istwamL Nie można s~e „Kuangminżi.pao" - po­
n.ie uznać wiełkiei w.agi tej siadają olbrzymią siłę. Zjed­
decyzji popartej przez Związek nocwne siły pokoju na całym 
Radziecki, Stany Zjednoczone, &wiecie wieloluotinie przewyż­
Anglię i Francję. s.za>ą sioly wojny. D1a.tego też, 

WszySllko to stwa.rza po- jeśli imperia.liści za.ryz.ykują 
myślne przesl.inki do tego, a- rozpętanie nowej wojny św!.a­
by n.a1ród austf!;acki żyr w wa- towej, to poniosą druzgocącą 
runkoach pokoju, roz;woju de- klę~kę. 
mokra<:.ii i rwkwitu swej go­
spodarki narod•owej, M.a to 
równi~ wielkie znaczenie dla 
dalszego rozwoju przyja•znycll 
stosunków Austrii z innymi 
k.raj:łmi. 

Wszystko to powinno zacie­
śnić s'tosunki przyjaźni mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Austrią z korzyścią dla naro­
dów obu naszych p.ańsitw, z 
korzyścią dla utrwalenia µi­
wsl.echnego pokoju. 

Niech mi wolno będzie ży­
czyć narodowi austriackiemu 
wszelkich sukcesów w dal­
szym rozwoju jego gospoda0r­
ki i kultury n.arodowej oraz w 
rozwoju w~ipółp1·acy politycz­
nej i ekonomiczne.I z innymi 
naTodami, w imię utrwa.\ema 
pokoju w ElJ.fOi>ie i na ~Y!!l 
i~ie.sb!a-

Naród chiński - oświadcza 
dalej d.zienn.:ik - z radością 
przyjął decyzję KonferenCJ i 
W.;;a·szawskiej i ze wszystkich 
s:ł będz,e popierał wysiłki po­
kój m;Juiących państw euro· 
pejs.kich, zmuerzające do za­
pewnienia pOikoju ·w Europie 
i n« całym świecie". 

NlEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA 

Cel.em układu warszaw-
skiego - stwierdz.a dtier..nlftc 
„Neues Deutschland" - je&t 
zapewnienie pokoju i be2{)ie­
czeńs-twa wszystkim nal!'odom 
Eurc•py. Niemcy i Europ.a nie 
mogą raił: .ieszcze stać się te­
renem wojny. Takie jest prag­
ll~ .Wil.Y.ił.~~ll _,µc~truk..9.!l 

Rozmowy 
między Adenauerer-n 

a Oifenhauerern 
H bm. przewodniczący SPD 

Ollenhauer odbył rozmowę z 
Adenauerem na. temat obrad 
P-'ryskich. Było to drugie spot„ 
Jta.nie Ollenbauera z Adenauc~ 
rem w ostatnim czasie, 

Jak podaje zachodnio-nie-o 
miecka agencja DPA, Oilenha„ 
uer oświadczy!, że rozmowy: 
te miały charakter tyllrn in!or• 
macyjny. l'iie poruszano spra-t 
wy realizacji układów parys• 
kich, wewnętrznej sytuacji po-o 
litycznej w Republice Fe1eral„ 
nej ani propozycji SPD \V. 
sprawie zjednoczenia Niemiec. 

Przemawiając w Ludwig• 
shafcn Ollenhauer oświadczyl1 
że SPD nie zamierza aprobo­
wać polityki zagranicznej rzą„ 
du bońskiego. Stwierdził orr, 
żę byłoby błędem mniemać 
tak na podstawie jego ostat• 
nich spotkań z Adenauerem. 
Równocześnie jednak redak„ 

tor naczelny dziennika „Tel~ 
graf" organu zachodnio·berl't't„ 
skiej grupy SPD ArnD 
Schulz, w artykule opubllko~ 
wanym n.a łamach tego dzien• 
nika, zapewnił Adenauera o 
współpracy SPD przy reali7..a„ 
ej! układów paryskich. Schul.i: 
jest necznikiem tzw. frakcii 
amerykańsk '. ej w łonie SPD. 
Przez jakie kola inspirowan• 
były jego wywody, świadc~y 
fakt że - mimo li artykuł 
uka~l się dopiero w niedziel' 
- agencja amerykańska A.sso• 
ciated Press nadała ~g~ W!_J, 
j<,1Ul;J. i~ 'i!. ~o~ts,, 
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U spółdZielców 
w Byszewie :Witońskin1 

ł . S eh Wśród najmłodszych 
w a ny plastyków W walce o obniżką ·kosztów 

R OMAN Czajkowski przed 
chwilą wrócit z pot.... Był 

t.mtiezony, solidnie się napra­
cował. Po obiedzie wz,llł do 
ręki ołówek, kartkę papie:·u 
i cennik. Spoglądając w po­
EzczegóJne rubryki coś obh• 
<:zał, a nash:pnie wpisyw.al. c Y· 
fry pod pozycją z nagłówkiem: 
rodl.<lj pracy, zalic1..0no dm6· 
węk obrachunkowych. 

dni n;i swoim posiedzeniu 
sprawdza i wtwierdza wyiHz 
prz~pracowanych dn; - mow1 
brygddzista. - Następne;(o d111a 
wykaz ten wywie•Z8ffiY na 
widocznym m;ejscu, aby !<ażdy 
spółdzielca nie tracąc cza:;•J na 
ro7.mowy ~ k81ęgowym, mógł 
bei. trudu sprawdzić, cr.y .slusz· 
n·,e mu obliczono wykonanie 

dualnie gospodarujący p'.ld­
śrpiew<ili >ię, że nim spóldz.el­
cy z ziemi tej z.bim•ą plony -
:r: gtodu poumierają. 

nie wystarczą ,,posunięcia organizacyjne" Na ścianach pracowni rysun­
ków i malarstwa Młodzieżowe­
go Domu Kultury im. Tuwi­
ma wisi wiele obrazów. Są tu­
taj skromne, malowane paste­
lowymi barwami akwArelki, 
sl'Jkice, rysunki piórkiem, we­
sołe, kolorowe obrazki malo­
wane na szkle I większe płó­
tna olejne. Znajdujemy się w 
niepodzielnym królestwie pę-

chodzi do MDK n1 zajęcia, 
Irenę Kiełbasińską, uczenni~ 
cę V k.lRsy szkoły nr 26. która 
najchętniej tworzy barwne 
mozaiki, Kazimierę Sobczyk, 
uczennicę klasy V szkoły nr 
71, która pięknie maluje na 
szkle. no i tych najmłodszych-
8-letnie&o Bogusława SieraM,.., 
kiego. ucmla II klasy 14 Sz:{o­
ly TPD i pt-wdownlka nau.ki1 

- W iecie CO, WaJCLllk 
i;wrócił &ię Czajkowaki. do sie­
dzącego obok męzczyzny. 

Wczoraj wykonaliśmy robotę 
przewidzianą na przeszło pół­
tora dni.a: zamiast na 2,5 hek­
tarach, każdY z nas wysiał na-
wozy na 4 ha. . 

Czajkow!iki jest bD'lfac!z1st11 
polowym. Dniówki obra.chun­
kowe -przez niego obhczane 
i;apisuje księgowy. 

- Zarząd 6półdzle1nl co 10 

normy. 
Zbliżala się go<l:r;'na rozpo­

częcia poobiedni~j pr.icy. 
Na obszernym podwórku ze­
brali się już w11yscy spół· 
dzielcy. Brak 'było tylko prze· 
wodniczącego, któ.ry przygoto­
wywał siewnik do siewu jęcz­
mienia. Widzimy tutaj Stan:­
i;ława Frankow~kiego, Kra­
jewskiego i innycn, ~tóny nie­
dawno przystąpili do zespoło­
wej uprawy. 

- Jak się cwjecie w spół­
dzielni - zapytaliśmy Kra-

"''""''"""""""'"" jewskiego. KraieWt>ki nie na· 
myślając się długo 00.pow:e-

o' dk' FWP dlli.a>ł: W 100 procentach le-, sro I piej niż poprzednio na s-hek-
tarowym gospodarstwie. Zapy­
tajcie innych, powiedzą wam 

nrzert sezonem to ~~o~póldzielni 1ru1cie prze-

Oczywiście, nie łatwo bylo 
w <'iągu jdnego roku tago$pO­
darować i ob.siać tak duży are­
ał ziemi. Zaszla wtęc koniecz­
ność włączenia do roboty 
ws;:ystkioch lu dz.i, całe rod.dny 
spółdzielców. Członkowie l)ar­
tli pomogli zarządowi rotwią· 
zać ten problem. Przekon:i.li 
w5zystkie kobie'y - członki­
nie rodzin spóldz'elców, że 
ziemia nie może leżeć odło­
giem, że umiejętne j?i wyko­
rzystanie przyczyni się do po­
prawy warunków bytowych 
całego zespołu. Kobiety nie 
odmówiły pomocy. Zostawily 
dzieci pod opieką specjahlie 
do tego celu wyznaczonej wy­
chowawczyni, a same rze'~l­
nie pracowały w polu. Społ­
dzielcy z Byszewa osiągnęli 
dzięki temu wysokie plony. 
Np. z 11 ha Jęczmienia wy­
sianego systemem krzyżowym 
już w pierwszym roku sprzą­
tnięte> znacznie więcej nlż w 
indywidualnych gospodar­
stwach. ł' szło 150 hektarów ziemi. ·:zy 

,....,...,...;.. zdążycie w porę ją obrobić, za- W b!e!ąeym roku na zycze-,.. .... ,,„ siać i sprzątnąć? nie r.ady kobiecej w spół'dziel-
. W domach wypoczynk<>- _ Przecież nasle fony i ni 1l\3 być uruchomiony staly 
wych Funduszu Wczasów dziec! też nie próżnują - ode- żłobek. Pozwoli to wszysdum 
Pracowniczych prowadzone zw.aJo się jedn<icreśnie kilka kobietom spokojnie pracow~ć 
13, intensywne przygotowa- gł~ów. w polu. Warto jednak dodać, 
nia na przyjęcie wieloty- Roi.mawiając 11:e spól<lzieka- że Wydzial Zdrowia w t~tiezY-

. mi , z Byszewa Witońskiego cy za mało interesuje i;ię tą 1ięcznych rzesz wczasowi- · t · t · (pow. Łtiezyca) ~cruwa się sprawą, bo termin o wa:c·~ ei 
czów pótod ·ed · I ść ka'd tak potrze'bneJ placówki ciągle 

20 .milionów złotych, t'. o ws pow1 z1a no. z e-
' go z nich za losy •.P"JlOłowego s.ię opóźnia. 

20 proc. więcej niż W roku gospodarstwa. Zrozumieli, że * • * 
1954, przeznaczono w bież. w spółdzielni konieczna jest ZAJRZYJMY na chwilę do 
roku na remonty domów organizacja pracy, że normy spółdziekzej obory. Na 
wczasowych. Szczególnie wzorcowe są słus:r.ne. suchym po6łaniu stoi 13 krów, 
wiele prac wykonuje się w * * • 7 jałówek i l buhaj, Bydlo jest 

UJ !wietlicy Fabryki Pluszu 
i'i i Dyw<rnów im. Tadka 
Ajzena robotnicy zebrali się 
na naradę produkcyjną. Kiedy 
ro?'.gorzała dyskusja, tow. Sta­
siakowa wniosła na salę po­
kaźną pucz.kę odpadków. Wy­
sypala je na slót ... 

- Mówimy, towarzysze, że 
nie wykonaliAmy planu roczne­
go, że do wykonania planu 
obniżki kosztów wlasnyc:h bra­
kuje nam około :3 milionów zł. 
Nie jesteśmy dobrymi gospoda­
rzami fabryki. Spójrzcie na tę 
kupę odpadli:ów - w naszej 
fabryce jest lch za du:lo, szcze­
gólnie w tkalni. A jak gospo­
darujemy maszynami? Nie bar­
dzo o nie dbamy. Robotnicy 
często za wcześnie odchodzą 
od warsztatów. Maszyny stoją. 
Pomvślcie tylko - jeżeli w 
każdej fabryce zamiast o~zczę­
dzanla surowca i racjonalnego 
wykorzystywania maszyn bę­
dzie kwitło marnotrawstwo, 
wtedy nasze warunki życiowe 
będą się polepszały w powol­
niejszym tempie, niż to prze­
widuje nasza partia i rząd. 
Niedav; no wszyscy cit>szyliśmy 
się z nowej, trzeciej z kolei, 
obniżki cen. A co, myślicie, że 
on.a spadła nam z nieba? To 
są wyniki naszej pracy! 
Musimy sobie każdą nową 
obniżkę cen wypracować 
właśnie obniżając na każdym 
miejscu koszty produkcji. Ale 
co powiedzieć o tych, którzy 
tak marnują drogocenny suro· 
wiec? Powiedzcie sami? 

Wielu robotników dowiedzia­
ło się po raz pierwszy na tym 
zebraniu, te ich fabryka nie 
wykonała planu obniżki kosz­
tów własnych. 

• • • 
kąplelil!kach nadmorskich, D UZĄ pomoc w pokonywa- dobrze utrzytrulne. Karmie­
• m. in. w Ustroniu Mor- nlu trudności oka:r:uje za- niem i oprzątaniem zajmuje 
ikim, w Międzyzdroiach i rządowi apółdz!elni w Bysze- ~ię Stani1iław Fr.an.irnw.skl. 

wie podstawowa organluicja Obok, w tej as.mej oborze, organizacja partyjna wska• 
Mielnie. partyjna llcząea 7 członków 1 przebywają krowy epó!dzlel- zuje załodze na koniecz-

W Niechorzu niedaleko 2 kandydatów partii. A trud- ców utrzymywane na dział- ność osobistego udziału każde-
Kołobrzegu przebudowano ności było niemało. Wystarczy !rach p!'Z}'algrodoWYCh. go robotnika w walce o obnit-
10 domów, stwarzając tam wepomni~, że z chwilll po- kę kosztów \\lasnych. - Nie-

. · d k t i półd · 1 1 1952 W stajni znajduje aię 11 ko-trzecl w kra1u osro e ws an a s zie n w r. jednokrotnie wałkowallśmy tę 
j tk . 3 k 1 I ni. Pr~ wei·ściu po lewej .stro-wczasów dla matki i dzie· z wy ą iem on n e po- ~J sprawę na egzekutywie -

I da Inn · ta nie widzimy pięknego młodego $ eka. W każdym turnuaie 5 a no ego mwen rza ze- mówi I sekretarz tow. liwlń-
ł d . ć spałowego, Brak bylo od po· ogiera, M którego spółdzielcy ski. - Co 10 dni grupy partyjne 

będzfe tu mog o sp~ Zl ur- w1edniej obory, chlewni, na· otrzymywali cenne nagrody, ra'Zemzgrupam! zwlą2lkowymi 

nojwłę<•J. I tale oto wyprięd mlena­
IMk p-lęknyllimy o I proc., en po· 
zwało nam uzyskał ml•slęc1n1• dodat· 
kowo około 400 kg welnr. 

Mimo ł• w pn4łC11alnl w ostatnich 
tygodn.lłKh poważnie obniżono koSitr 
włome, to Jednak lstnlejq moiliwołcl · 
dolSJ•I obnilkl pm» zwlękneni~ wy­
aajnoici pracy pny produkowaniu ni• 
kt6rrch 01ortymentów, prte1 wł.t:1ściwe 

19nebłenie, pn•z poprawienie iokoścl 

Nedopn:4ł'C1u. Na te moiliwoici •owin­
nl iwr6cit jcll ncrj11rbclej uwagę maj-
1trowie I grupr partyjne. 

* 
Członkowie brygad młodzie­

żowych często zastanawiają 
się: dlaczego i~tnieje po\\ ażna 
różnica w ilości odpadków 
między poszczególnymi zespo­
lami, pracującym[ na tych sa­
mych maszynach'! Zawsze do­
chodzą do Jednego wniosku: 
w fabryce je&t dużo niedbalst· 
wa, są robotnicy, którzy od­
padki rzucają na podtogę, a 
złe sz;pulki leżą po kątach. 

- Wszyscy doceniają ko-
nieczność obniżki kosztów 
własnych mówi jeden z 
członków brygady młodzieżo­
wej - ale wielu Jest takich, 
którzy nie bardzo tY,m się 
przejmują. Ot, rhoclażby maj­
ster Brylski! Pamiętam - raz 
zepsula się maszyna. Można ją 
byto latwo naprawić, ale mRj­
strowl po prostu nie chciało 
się, wolał „przeka7ać" napra­
wę majstt'Owi z następnej 
lmiany. Podobnych wypadkó\\ 
jest więcej ... 

Nie tylko o to ma mlodz!et 
pretensje do majstra Brylskie­
go. Majster Brylski od czasu 
do czasu powiada: - Trzeba 
zwolnić młodzież z przędzalni! 
A nie chce widzieć tego, że 
brygady młodzieżowe w przę­
dzalni mają poważne oslą~nię­
cla, te przodują w walce• o 
obnltkę kosztów wlasnych. 
Majster Brylski jest crłonkiem 
partii - organizacja partyina 
powinna z nim pomówić, aby 
zmienit swój stosunek do mło­
dzieży. 

• • • Jop 170 pracujących matek rzędzi rolniczych. Dzi~ki je- stosunkowo dość późno, bo zastanawiają 51.ę nad ni-e wy­
ł dziećmi w wieku od 2 i dnak pomocy państwa i ofiar- dopiero w roku ubiegłym korizystanyml rez:erwiam1. Co-
pół roku do 8 lat nej pracy spółdzielców gospo- spółdzielcy z Byszewa przystą- raz witieej robotników uspraw- Minął plerwazv kwart11.ł 

Zwrócono uwagę na po- darstwo szybko wunocniło się pili do zespołowej hodowll nia organizację pracy w swoich 1935 roku. Robotnicy Fabrvkl 
lepszenle wypo.9ażenia do- ekonomkznie. W tym czasie świń. w tej chwili poslad<lją oddziałach. Dzięki pomy~lom Pluszu I Dywanów Im. Tadka 
rn6w FWP w sprzęt aporto- zwrócono szczególną uwagę na ich 18 sztuk. racjonalizatorskim praca staje Ajzena w nals1ym C'la"u nie 
wy. M. in. kierownictwa rozwój ~odowlł bydła I upra- Z kał.dym roki- --<ldz!Pl- się lżejsza, do obsługi maszyn wykonu1'1 phmu obniżki kosz-. 1 ń wę roślin wy„okooplacalnych. c ... ......, t b i l I dz! K ldl tów własnych. 

udział w opracowywaniu pla· 
nów obnizkl kosttów włas­
nych; by mogli sami wskazać 
na nie wykorzyslane rezel'wy, 
by C'ZUJi się wspólodpowle­
dziialni za wykonanie planu. 

Członkowie egzekutywy POP 
twierdzą, że wszyscy robotnicy 
w:edzą, co to jest obniżka 
kosztów własnych, co każdy z 
nich ma zrobić przy swoim 
warsztacie, aby ten plan wy­
konać. Rozmowy z robotnika­
mi nie potwierdzają jednnk 
tego w pełni. Wielu robotni­
ków nie wie, jakle jest ich 
konkretne zadanie przy kon­
kretnej maszynie ,~ walce 
o obniżkę ko~ztów własnych. 
Znaczy to, że agitatorzy u 
obniżc:? kosztów własnych mó­
wią w sposób ogólnik.owy. 

Wskaźniki obniżki kosztów 
własnych pozostaną martwymi 
llczbRmi, jPiell nie zostaną 
przetłumaczone na ji;-1yk zro­
zumiały dla wszystkich robo­
tników, jeżeli nie zostaną uka-
1ane konkretne zadania w wal-

Jrm Muszyński i Tadeusz Baier, uczntowie klasy 7 

ce o zabezpieczenie rytmicz­
ności pracy, o zmniejszenie 
ilości odpadków, ograniczenie 

TPD 12 w pracowni malarstwa i rysunków MDK. 

braków, zmniejszenie zużycia 

materialowego na jedDostkę 

produkcyjną. Trzeba to wszyst­
ko pokazywać nie 1.1. postaci 
ogólnie brzmiących haseł, ale 
w po~taci określonych zadań 

stojących przed poszczególny­
mi robotnlkamL O tym wszy­
stkim powinna pamiętać w 
swej codziennej pracy wyjaś­

niającej organizacja partyjna. 
Musi ona budzić w robotni-
kach świadomość, te oni są 

współgospodarzami zakladu, 
że oni są odpowiedzialni razem 
z kierownictwem fabryki za 
wykonanie planów produkcyj­
nych. 

dzłi i farb oraz fantazji, ma­
rzeń i przeżyć dziecięcych. 

Pracownia rysunków i ma­
larstwa, która istnieje w MDK 
od kilku lat skupia obecnie po­
nad 100 uczestników, uczniów 
łódzkich szkól podstawowych 
w wieku od lat 6 do 15. dzieci, 
które mają specjalne zamiło­
wanie i zdc-lności do rysun­
ków. Zajęcia w pracowni są 
tak pomyślane, że zapoznając 
dzieci z podstawowymi wiado­
mościami z zakresu rysunku 
czy malarstwu i powoli zwię­
kszając wymagania, pozosta­
wia się jednocześnie małym 
plastykom dużo swobody w 
doborze odpowiednich tema­
tów, w poszukiwanlu własnych 
koncepcji i nowych pomysłów. 
W pracowni stosu.ie się bo­
wiem różnorodne techniki -
rysunek piórkiem. akwarelą, 

· temperą, olej a nawet malar­
W pracy wyjaśniającej nie stwo na szkle. Dziecko więc mo-

można zapomina~ o rzeczy naj- że wybrać samo ten rodzaj tech­
ważniejszej, o tym, że naj- niki, który odpowiada mu naj­
większe rezerwy produkcyjne bardziej. A trzeba przyznać, 
kryją się v. samych ludziach , I ~e n'.e ?1-.?.k w pr~cowni dzieci 

. . wybitnie uzdolmonvch. Do 
w zrozumieniu, że ich dobra , nich nale!Rloby zaliczyć byle-
praca służy pańdtWu, te służy j go wychcwanka MDK, 16-le­
im samym. tniego Janus.za Wiktorowskie­

W URBA~SKJ ' go, obecnle już ucznia Li-

również ucznia Il klasy III 
TPD - Andrzeja M:ilisza, 
którego prace budzą ogólny 
zachwyt i żywe zainteresowa­
nie. 

Uczestnicy pracowni malar~ 
stwa i rysunków biorą udział 
we wszystkich wystawach mło­
dych plastyków, organizowa­
nych na terenie kra.lu Jak i za 
granicą. Tak np. w rnku ub. 
wysiano kill\a prac dzieci na 
wy5ta.wy w Londynie I Pa.ryżu, 
a. w roku bieżącym Andrzej 
MallsE na wystawie w India.eh 
zdobył nagrod~ za akwarelę 
„W6z cygański" . 
Również w tym roku pra~ 

cownla rysunków brała udział 
w II Ogólnopolskiej Wystawie 
Plastyki z placówek wychowa­
nia pozaszkolnego. uzyskując 
szereg na.gród: 9 nagród dla u­
czestników wystawy, II nagro­
dę dla calego oddziału piasty• 
ki IVIDK (prace>wnia malarstwa 
wraz z pracowniami rzeźby i 
dekoracji) oraz I nagrQclę dla 
instruktora pracowni rysun­
ków - ob. Haliny Korbik. 

Obecnie dzieci z pracowni 
małerstwa I rysunków przy ... 
gotc>wują na wystawę prac 
dziecięcych w Danii szereg 
!lustracji do baśnl Andf'rsena. w~uowlsk woj. o szty - W roku ubiegłym spółdzielcy cy zwiększają swój zespołowy po rre a mn e u . us o 

1kiE"'O otrzymały przeszło j t k o ,__ i wen•arza I Krupiński np. zmechanlzo- - Na poczatku t•"'O roku ..... -----" . , · przejęli ponad 100 ha grun- ma ą e · I>r"'°"' n ~ wali odbiór tkanin na trzepar- " 
dwukrotnie większe sumy! tu. w 80 procentach by41 to zakupiono wiele maszyn i na- ka h Drozdow zastąpił pracę mówi d;.rrektor Jankowski 

. I c'll.lm Srtuk PL~stycznych, 
l(tóry w dalszym ciągu przy- R. K. ' 

ru1. zakup kajaków, łodzi ża- gleba nie. obsiana l słabo nawo. rzędzi rolniczych, wybudowa- I rc:z~ą na wlrblówkach zme- zrobiliśmy pewne posuniecla 
glciwych itp. • żona. N!~oorzy chtopi indywi- no obo.rę na 50 ~ bydła, ( chanizowanyml szczotkami. organii:acyjne. Wątki wydawa-

z ukosa 

Traktor 
Wiadomość roz:eszhi slę sze­

roko. Dowiedzieliśmy się o niej 
ai: w Kutnie. 

- Sły>Szeliścte? Traktor -
uplórl Straszy w powiecie lę· 
ezyckim. We wsi Małe, w gro-
111adzie Tur„. 

- Co? Traktor - upiór? 
- A tak. Stał soble, .stał 1 

nagle jak nie wybuchnie, jak 
nie wystrzeli, to w całej wsi. 
aż kurz się podniósł. I znowu 
eicho stoi. •. Upiór nie traktor. 

. , 
up1or 

' chlewnię oraz r.agVD...-~arowa-1 ne są za pokwitowRnlem. Kwł-
no 101 ha :!:iem!. w w:yikońcm:Lni wielu czron.- towane jest zdawanie odpad-

a by!!Zewiaków gospodarują- ków partii przoduje w walce ków. 
cych indywidualnie W 'bleią~ \o Jak najlepszą jako~ materia- Jednak te „posunłęcla orga­
cytn roku wstąpiło do •PM· !ów: Se]{retarz oddzlalowej or- nlzacyjne", ji;ik si<: oka'7.Uie. nie 
dzielni Za nimi pójdą nie- gamzaCJI partyjnej, tow. wystarczają - w fabryce w 
wątpli~ie Inni. Witczak, i .maj~ter Dobro.wal- dalszym ciągu Jest za dużo od-

t Ż ski wvm1enlaJą nazw1~ka: dk · 1 b k od oczywiście nie imaczy. o, .e Olczyk ·żak Drozdow S?.Af- p;i ow, surow ee z ra u -
ba było go wyciągać innym w sp6ldzie_lni w B~szew1e W1- ran.lee' Re;chertowa &rtosik PO\\ len niego mRP.R>vnu niszr>y 
t.raktorem. tońshlm rne ma medoc1ągmęć. . •. . ·' ' ' się, Plany obniżki kosztów 

Wydobyto więc ugrz.ętnięty Je<lnak. trosk.a ori~animcii par- Kazlm\erczak.. wh1snych w fahryce są opra-
traktor, traktorzY1Sta pos'.awll tyjnej 0 wspólne dobro, ko- cowane „odgórnie". Zalogi 
go na podwórzu Piotra Kwapi- lektywna praca zarządu i * • • poszczególnych oddziałów 
sza, naradził się z . brygadzistą, współpraca z całym "espolem, otrzymują polecenie. że o tyle 
że tneba udać s!ę do POM po pelne zastosowanie I pne- Jłf ""zarr,„"'. "" prrędralnf oą Ił.,,., · a tyle złotych mają obniżyć 
kolce do traktora czy po c?ś strzeganie notm pracy f wy- po WbJni•, lciedy sla"fll~ koszty wła~ne. 
tam. I poszli. I więcej me nagrodzenia oraz <iotychczaw- lm1 priy nkh - mówi «•kreton od- Same cyfry nie mówią je­
wrócili. A ~ylo to -przed pół- wy rozwój gospodarstw.a sta- drial<YN•l orvnnl•aclł partyJneJ, t<>W. dnak wszystkiego robotnikom. 

* Jf. * nia że wszelkie braki 1 r11edo- „wylcońciq". Zaetę11imy si• nimi stet- dz.iom, w jaki S'POSÓb, jlakimi 

I pojechaliśmy w Łtiezyckie 
na spotkanie dziwnego t.r«kto­
ra. 

tora tygodmem„. \nowi podstawę do s.t~1e;-lze- Palmowsl<i - myśleliśmy, i• •I• nybko Trzeba konkretnie mówić Ju-

Stoi 5obie więc traktor na c\ągnięcia stopniowo będą usu- ra,,,.10 oplekowat. Robimy wuyslłco, by drogami uzyskamy zaplanowa-
podwórzu, stoi spokojnię. Nie wane. to stare manyny dowaly produkcję ]all ną sumę. Majstrowie i przodu- Rurociąg Pi!ica _ Łódź 
wadzi nikomu. D~zczyk go z. FOLTY~SKI najlepszej Jakośel, by p•odukowaly ]alt jący robotnicy powinni brać Wł. S1pinger, lot 11, uneń Ili srkoły TPD. 

* ~ * pokropi, słonko ogrzeje. Cza- ======================================================================================================================-:=========-::z:;==========================:::. sem tylko kogut wskoczy 60-
Historia. nie jest ani dziwna, 

ani śmieszna. Chłopi z Małej 
bie na niego i po bohatersku 
zapieje. Lecz nagle„. jak nie 

Zapomn\111111 traktor we wsi Mala, w gromad.zie Tur. 

Cl'!ytali w gazetach, słyiszel! huknie, jak nie str?.eli. Z wiel­
przez radio, na zebraniach mó- kim grzmotem pękła opona u 
wili - że t.rzeba więcej hodo- traktora. A h·aklor dalej stoi. 
wać, że trzeba w związku z Tylko, że w pękniętej OJY.>nie 
tym ląki lepiej uprawiać. A zieje ogromna dz 'ura, w którą 
te łąki mają kiepskie, w\ę<: ra- .zagJ<id'lją ciekawie kury. 
da w radę postanowili pneo- A chlopi z Malej zadają .so-
rać je, odkwas 'ć, obsiać trawą. bie pytania: 
Założyli zespól łąkarski (jest l) Czy tam w POM nikogo 
w nim prawie 30 gospodarzy) nie boli serce o ten pozosta­
ł zwrócili się do POM w Da- wiony. samopas traktor? 
szynie o pomoc przy zagos.po- Trwa przecież kamp:rnia 
darowaniu ł~k. Ba, podp;sali wiosenna, trzeba wykorzystać 
nawet z POM umowę, że na w pełni caty sprzęt - a ni­
wi.osnę traktor zaorze im łąki. kogo w POM n'e boli głowa, 

... Czekali na ten traktor w 
marcu, czekali w kwietniu. 
„Czekaj tatka lalka" powiada­
li jut niektórzy, Ale ,pod ko­
niec kwietnia traktor z POM 
jednak nadszedł. Tylko że 
chłopi p3 tnąc na niego 7. po­
wątpiewaniem kręcili głowa-
mi: 

- Co się dz.ieje w tym 
POM w Daszynie? Zuricłnie 
nie znają się na rolnictwie, 
czy jak?".Nie wiedzą, że do u­
prawy łąk traktor z kolcami 
potrzebny, bo inny ugrzęźnie. 

Ale cóż, nie bylo wyboru. 
Traktor ruszył na łąkę. 
J ledwie stalerzował 50 arów 
,..... rzecz ja&na - ugrzązł. Trze-

że traktor stoi sobie przez tyle 
dni bezużytecznie. 

2) Kiedy chłopi z Malej bę­
dą mieli uprawione łąki? 
Traktor rozgrzebał łąk•, nie 
ma nadziei, aby w najbHszym 
czasie je uprawiono. - Kto za 
to odpowie w POM, że chłopi 
z Malej nie tylko nie zwic:kszą 
;;wej b.azy paszowej, ~l~ w 
ogóle pozostaną bez siana? 

3) Czy fabryk.a „Kraj" w 
Kutnie, która sprawuje sr:efo­
;;two n<1d POM w Daszyn:e -
nie powinna zainteresować się 
podobnym wypadkiem nie­
dbakltwa i wskazać kierowni­
ctwu POM, jaik bairdzo taka 
„praca" podrywa zaufan:e do 
mech<tnizacji roln:ctwa? 

Z. NOWICKI 

Jeżeli aktorzy lódzkiego spek~aklu 
,.Mazepy" gubią się wielekroć w 

szerokim i ,pełnym 1romantycme,qo 
patosu geście, jeżeli w ich recyta.cji 
pęka i załamuje się. kuns.zt.owna.m~a­
ra wiersza Słowackiego, Jezell dzw1ę­
c1.ące szlachetnym metalem obu:ze ... 
nie przemien ia się w krzyk, a za­
d11ma coraz to ociera się o smętek, 
znaczy to, że ceny długotrwalego po­
stu od repertuaru romantycznego, 
jakim raczyły nas teatry, nie można 
spłacić tylko talentem i tylko pracą 
nad rolą i spektaklem. 
Doświadczenia nie spada.Ją z nie­

ba I doświadczeni a kosztują. Po­
mÓwimy tedy o doświadczeniach. O 
doświadczeniach teatl'U i doświad­
czeniach w)dza. 

* 
Dla pneważającej większości v.~­

dzów. nie uzbrojonej przecież w 
j.'!runtowniejszą wiedzę o twórczości 
Słowackiego ani o epoce. w której 
rozgrywa się akcja dramatu, proble­
my, z jakimi parał się inscenizator 
S7.tuki są bodaj że obojętne. Siedząc 
tok akcji, od·kr.vwając i przeżywając 
rozliczne piękności dramatu, szuka­
jac w!a~ne.1'10 st(}sunku do ukazanych 
w nim problemów i Judzi - nie za­
siana wia się przecież n iewprawny 
widz nad tradycjami aktor kimi, ja­
kie przyjmuje bądź odrzuca odtwór· 
ca roli Wojewody. 
Więcej - widz ten bier'7.e sztukę 

dosłownie. 

I jeżeli Wojewoda je.~t dla niego 
nie tylko obcy, ale i odpychający -
waczy to, że zwycięża inscenizator, 
ale przede wszystkim znaczy to, że 
zwycięża Słowacki - realista. Że 
siła protestu, siła oburzenia Stowac­
kiego wymierzonego przeciwko for­
mom życia społecznego I obyczajo­
wości feud3lnc.1 Polski jest po dziś 
dzień silą burzącą. 

I jeżeli w pierwsze! odsłonie raz 
po raz wybucha zdrowy śmiech na 
\\'idowni, znaczy to, że zwycięża SJo„ 
wacki dramatu"rg, który zawlą2Ując 
akcję nie zaciemnia! jeszcze h01')­
zontu czarnymi chmurami 111adcią­
g<" jącej burzy. Ale znaczy to jeszcze, 
Że> pr7egrywa inscenizator. Bo insce­
nizator nie dowierz:vl widz11Wi i za­
c.ząl dramat za wci:e&nie. l Zbiirniew 

„Mazepa", czyli 
~'======================i:::=====:..:i==---=== 

• o cenie doświadczeń 
Państwowy Teatr Powszechny: „Mazepa" - dramat Juliusza Słowackiego w 5 aktach; reży. 

seria JADWIGA CHOJNACKA, scenografia JERZY SZESKI, kierownictwo literackie LECH 
BUDRECKI, opracowanie muzyczne WŁADYSŁAW MANIJ AK. 
Amelia są od pierwsze1<0 wejścia 

naznaczeni piętnem tragizmu. Ani 
jeden odruch, ani jeden gest, u­
śmiech, slowo nie z.dradza w nich 
normalnych choć niezbyt swzęśli­
wych ludzi. Ba! W zabawnej scenie 
opowiadania Chrząstki, Zbigniewa 
wymiata ?'.e sceny ws7.echwładna rę­
ka reżysera. Łatwo się d>;>myślić, że 
chodzi tu o usunięcie cierpiętniczo 
U<;tawionego Zbigniewa z sytuacji, 
która aż się prosi o no1malny, szcze­
ry śmiech. 

Tego niedostatku nie dOlltrzeże 
przecież niewprawny widz. Nie do­
strzeże zapewne I innych - wyłu­
skując jądro sztuki, trudniej bowiem 
rozgryźć jego oprawę. 

* Jf. * 
W szozęśliwszej sytuacji Jest już 

widz, któ ry 2Jna „Mazepę" z le­
ktury lub sięgnął po ·program te­
atralny. On wie, że „Mai!epę" gry­
wano zazwyc?.aj na ke>turnach. Tu­
swwano postać króla Jana Kazimie­
rza obłudnika i bigota. Podnoszono 
dumnego jaśniepanka Woiewodę do 
rahgi „poJ~kiego Otella". Nieszczęśli­
wą, lecz pl'osto!i;n ijną Amelię pozo... 
wano na cierpiętniczą heroinę. 

Wid7. ten wie jeszcze, że chociaż 
wszystkie postacie dramatu przecho­
dzą w toku akcji ogi-omne przeobra­
żenia, to przemiana trr.plota i lekko­
ducha (takim przynajmniej pozna­
jemy go z opowiadania Ka~7.telano­
wej - która to maleńka rólka jest 
7.res7.ta w wykonaniu Hanny Mat­
kowskiej istną pereŁka 11ktorską 
przedstawienia) królewskiego pazi­
ka Mazepy w surowego sędziego 
'~udalnego świata ciemnoty, okru­
cieństwa, dumy i obłudy jest po 
większej części przemianą pozorną. 

Pelne oburzenia słowa Mazepy z 
aktu ostatniego mówi bowiem sam 
.llowa~k.i, Ten dwoiiót): nurt postaci 

stano'WI - mecz jasna - nie lada 
problem aktorski I trzeba przyzn;ić, 
że J\lirosła.w Szonert na ogół obron­
r.ą ręką wyszedł z tej trudnej roli,. 
Brakło mu może trochę junackiej 
swady i wdzięku zuchwałego Koza­
ka, ale pot1'1i.tiJ z rozwojem akcji na­
sycać swoją rolę coraz to głębszymi 
tJnami i wyrzucić z siebie czysto I 
silnie gniewny tekst Slowackiego w 
scenie finałowej. 

Bard7.iej sporną jest już rola Ame­
lii. Sporną jest również jej koncep­
cja. 

Alicja Ra.cluówna bardzo ambit­
r.ie sprt>bowała zerwać z tradycją 
Amelii - cierpiętniczej heroiny. jak 
i Amelii - anielsko niewinnego i 
czystego dziewczęcia . Spróbowała 
pokazać nam nieszczęśliwą, ale prze­
cież dojn..alą i kochającą kobietę. 
A jednocześnie ko.bietę bardzo pro­
stolinijną, poddającą się biernie mo­
ralnc>Ści swojej epoki, 

Trudno powiedzieć. aby ten za­
mysł' akto•l"l'ki zootal ukoronowany 
pełnym sukce~em. Z jednei strony 
raz po raz powl'acają w roli RAci­
szówny momenty cierpiętnictwa. mo­
menty owego fatum traJZiczności, ja­
kim Amelia zostala naznaczona. Z 
drugiej strony za wiele w roli jest 
owego biernego poddaństwa. 

Walka, wlaśnie walka międ~y po­
trzebą mitości a obawą ·1 wstydem, 
winna - jak się wydaic - być to­
nem dom i nu.i<ic.vm przez wszystkie 
sceny począrkowe, a ro'l,strz,vgnąć 
dt>piero w scenie P11Zed alkową. 

I o scenę przed a1kową trzeba by 
się było z Raciszówną posprzeczać. 

Zanim jednak zajmiemy się jej 
s ~czególowszą analizą, przypomnij­
my pokrótce treść sztuki. 

Oto do tamłcu Wojewody pnybywa ł'r61 Ja" 
KcuJmi•n: w1a1 1• awrm 1u1akiem1 J•1ł 1 nim 

feg• pcń Mat.,,o, I k.01 I pal zwrocaią .....,_ e• na n._,.n~lttnq urod' drugiej ionf Wol•· 
wody - Amelii. Amelię kocha równJ..t 1y11 Wo­
jeow.-M„ t pierwpego mołh:,;1two' - Zbisrnt.w. 

krM plonuje porwoole Am•til. Dow~edtiow• 
•ty się o tym Mate-pa, J:łłkroda się do jej ol­
~owy, chcqc. pn:es.ikod.:łć ,.Ps~owi. Arnełia wro• 
ca J•dnałt wre.i: ze Zbłgnlewem, ktOry noxu­
mlol'Jłl!I" betnadtiejno!ć swojego uciucia, po· 
1tanow!ł runyć. w 11erołlf łwlat, 
Poiegnonłe Jest dotć chłodne, gdy wtem 

Zbłgniew wali 1ic pn9d Arneliq na kolal'KI, I 
nagłe, jolt od udettenio piorunu, ,,.kaja utu„ 
c1nie wtnlesione tomy w ser.:u Amelii . Juł wie 
nie tylłco o miłości Zbigni&wa, al• i o 1ym, ie 
sama s ię ni• myli, ie no pewno, naprowd' 
donr go wza.;.mnoiciq. 

Tak przynajmnie.1 rozumialem za­
wsze tę scenę. Czy7. niekonieczna 
jest więc wytrzymana pauza, pauza 
podczas której przez głowę Amel ii 
przelatują najsprzeczniejsze my~li, 
pauza pozwalająca wypowiedzieć 
pierwsze słowa „Milcz! milcz! ja ('lę 
rozumiem!" w tonacji stwierdzenia 
1 pośredniego przyzwolenia?l 

Raciszówna scenę roz.!(rywa lna­
e>.ej. Jest przerażona. Swoją kwe­
stię wypowiada natychmiast - tak 
jakby wszystko już od dawna prze­
myślała i bala się grzesznego ~Iowa 
„kocham". W konsekwencji cala LY­
rada Amelii, będąca jedynie wiotką 
osłoną jej wybuchającego uczucia, 
staje się biernym od tegoż uczucia 
odżegnaniem. 

* * 
Q 'oluy bl-t wn>oclków touy •ię, Joł< lawina. 

Wojewoda wyiledJ"iwtTY Mazep~ w ałkowle nł• 
Wqtpi juł o wiorołom3łwle tony, J•go iłepo 
1emtta dG&lfigo Ameli~, kt6ro poda otruta, do· 
1ł~a - poirednht - I 1bignlewa1 kt6ry ginie 
1 'Wło!lnRf ręki w obronie <1cl ukochGnej. 

w„e11cle - w obita.u gn1ewu h61o, a pnede 
ws:rysłldM w obłlnu 1ołemania wlasnych po„ 
Jęć MOraln,c:h, ulwlod•miony pnez Mmep4 o 
lłtlloki Amelii I Zblgnlflr„ Wojewoda popM• 
nlo sameb6fstwa. 

Toki jest konioc sttulci. ' 

I ten romantycimy patos zalkońc.ze­
nia umiejętnie wydobYWa re7.yseru­
jąca spektakl Ja.dwi&a Chojna.cka.1 

Nie rozdrabnia sie w szczególach 
(z.bytec.onie zostały tylko roibudowa­
ne sceny z wnoszeniem trumny), 
ogranicza do minimum ruch scenicz­
ny, a caly nacisk kładzie na poda­
nie teksLu. I tekst ten skrzy się 
wszystkimi pięknościami języka Slo­
waokie~o. Gniewnie kipi w ustach 
Mazepy. Wolno J bez nadużywanego 
w scenach poprzednich krzyku pada 
z ust Wojewody, 

Wojewoda nie potra!i wszakże 
w~tnąsnąć I oburzyć do głębi. Sło­
wacki nie poskąpił te.I postaci ceC'lt 
najohydniejszych ~ Kazimierz Bro· 
dzilti...:~;- przeryrowal ją jed.nak 1 
przekrzyC2.al. zbliżając slę chwilami 
do niebezpiecz• nej granicy melo­
dramatu. 

Podobnie nie podźwignęli całego 
ciężaru swoich ról i inni wykonaw­
cy. Be7.krwiście i nijako ukazal Kró ... 
la Antoni Lewek. Nie wytrzymal 
głosowo i ponad! w monotorine cier­
p iętnictwo Jerzy Kaczmarek w roli 
Zbigniewa, 

Cierpiętnictwo - ot w cz.ym rzecz! 
Wracamy do punkiu wyjścia. Amella 
i Zbigniew są parą głęboko tragicz­
ną. ale i głęboko ludzką. G<ly rozgry­
wanym przez nich scenom braknie 
ciepła, lil'yk!, ufności I tłumionego 
ból u - znaczy to raz ies7.C.Ze te 
teatr płaci cenę doświadczeń i ~eni: 
postu. 

Cenę doświadczeń płaci I tak skąd­
inąd doświadczony I wytrawny re­
żyser jak Jadwiga Chojnacka. Mimo 
poważnego ogranicz.enia w wygry­
waniu rekwizytów nie potrafila się 
Chojnacka oprzeć urokom zamuro­
wania i ponownego otwarcia alkowy 
na oczach widzów. Przetragizowała 
p'.erwsze odsłony, Pozbawiła liryki 
scenę w baszcie. 

To . .ie:ctnak co wydobyła z przed• 
Etaw1ema - patos zakończenia sze­
reg wytrzymanych i z żarem z~gr'l­
nych s~en na przestrzeni aktów po­
przednich, parę mn iej lub więcej u• 
danych, ale zawsze ambitnych rÓJ -
pozwala wierzyć, że teatr cenę tę 
:z:apiaci. 

f wymlel'Z)r domiar Wielkiego Pię4 
kna romantycznych utworów już w 
następnych spe~taklach. · 

JERZY PANASEWICZ. / 



W chwili prz11jazdu kotarz11 do Łodii ilo§ć publiczności na u Licach osiągnęła Liczbę wprost 
relwrdową. Oto jed!Ul z „piętrOW1}cli trybun" przy zbiegu uLic Stalina i Mickiewicza. 
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Drużyna polska przypuściła generalny atak 

Etap Stalinogrólf Łódź 
. . 

wygrał zespół NRD o 1 sek. przed polskim 
Pierwszy .na mecie Schur przed Klichem i Królakiem 

N a. ta.Id dde6 ezekallśmy 
s rór- dwa. tyrodnle. 

śelr 8chura został więc uwte6-
cwny powodzeniem. 

Schur wygrał etap. Królak 
I Ch wlendacz, :unęczenl ostrą 

walką, dali się Jeszcze wy­
przedzić Klicbowl. 

Nrnui:;TĘPLIWA WALKA 
POLAKOW DO OSTATNICH 

METRO W 

Przebieg wydarzeń na osta­
łnlm kilometrze etapu Kró­
lak wyjaśnił tak na stadionie: 

szturm. Nie zmienił on eo pra­
wda uk!sdu w tabeli drużyno­
wej, ale umocnił poeycję 
Sebura. Dziś. kiedy kolar-ze 
wystart11J11t do XIII etapu, 
Schur pojedde z pr-zewagą PO­
swalającą na unikanie O'ZY­
kownych akcji, czym jednak­
że nie chcemy dać do zrozu­
mienia, że ten wspaniały ko­
larz nie chciałby I nie pragnie 
także w Warszawie zagarnąć 
zwycięstwa.. 

ne postll~le: Gustawa !!lehura 
l Jana Veselego. Kto sna Hon­
zę, ten wie, że nie da.te on ry­
walom la.twych swyelęstw. ( 
nie da go także dlriś. aa koń­
cowym etapie. 

NIE JEST JESZCZE 
ZA POZNO 

Wismut (Karl Marxstadt) 
2:1 (1:1) 

-Włókniarz 

Nadszedł pótno. ale przecież 
wreszcie ro1prQJDlenlł załros­
ka.ne łwa.rze. Polacy ru!\zyll 
do walki. . Nl&'dY Jessue w 
tym Wyśclru nie widzieliśmy 
łeb w podobnie bolowym u­
sposobieniu, J uł na 75 km 
Chwlendacz dokona.I ucieczki. 
Poszedł wkrótce w Jego !ilacly 
Królak. Przez 60 km ta para w 
towarzystwie Czltlkowa I dwu 
naszych roda.ków z FrancJI -
Kuźnickiego onz Krussyny- & 

n&dzwYen.Jnym poświęceniem 
praoowała. na J:wyclęshvo eta.­
powe. Slly odd;:ialn były jed­
nak wątle. A przeciwności -
Jak na dMć - olb~mie. Sil­
ny wiatr, ulewa. z gradobiciem 
wykruszyły enerrli:. Równo­
cześnie za t11t dzieln11t piątką 
odbywała się ostra JIO!:"Oń, Pro­
wa.dził Ją lider Wyścigu -
Gustaw A. Schur. Polacy zo­
rientowani w sytnacJI zrozu­
mieli, te op6r nie ma wielu 
11ans POWOdzenia, a może do 
rei1:r;ty pochłonąć energię. Po-

- Próbowałem na ulicach 
Łodzi Jeszcze raz uciec. Nie 
dało rady. Schur jest jak pa­
rowóz silny. I nie był tak, jak 
my z Grzesiem, zmęczony. 

VESELY ULEGŁ 

- Ten Wyścl1 test Jednak 
za krótki - westchnął z ża­
lem operator filmnwY. - Na­
sza drużyna dopiero zaczęła. 

Jeobaó na pełnych obrotach, a 
meta tu:ł, tu:ł •• Za późno. 

D rużyna Wismut, którą gości­
liśmy w Łodzi, rozegra­

ła niedawno spotkanie 
z kombinowanym zespołem 
budapeszteńskiego Honvedu I 
Voros Lobogo. Sprawozdawca 
węgierski oceniając grę 
Wismutu pisał: 

- Zespól ten poszczycić się 
może dużym postępem. Lan-
1uje on w grze nowoczesny 
system, oparty na twardej 
męskiej walce o piłkę i szyb­
kim zdobywaniu terenu. 

Do oceny tej należy dodać: 
gracze tej drużyny posiadają 

również nienaganne opanowa­
nie piłki. 

Biorąc pod uwagę ogólny 
przebieg spotkania, Wismut 
odniósł zasłużone zwycięstwo. 
GQście przewyższall łodzian 
szybkością oraz lepszym zro­
zumieniem gry zespołowej. W 
zależności od sytuacji stosowa­
li oni krótkie przyziemne po­
dania, rozszerzając grę wzdłuż 
całego boiska, względnie -
kiedy byli w obronie - dale-

kimi przerzutami na flanki 
nękali tvły Włókniarza. 
Łodzi anie przypominali 

chwilami zlepek nie mogących 
dojść do porozumienia lud'i:i. 
Pilka w takich momentach 
gubiła właściwego adresata i 
stawala się łupem przeciwni­
ka. 
Już w plerwszych minutach 

po gwizdku sędziego, Wismut 
z całą energią rzuca się do 
ataku. W początkach gry kilka 
niebezpiecznych sytuacji pad 
bramką Włókniarza stwarza 
para Trager - Freitag. Potem 
do tego duetu włącza się le­
woskrzydłowy - Satrapa. 

Dwie bramki, jakie padły do 
przerwy, zdobyte zostały pra­
wie że w identycznych wa­
runkach. Obie były wymkiem 
podyktowanych rzutów wol­
nych. Dla łodzian bramkę uzy­
skał Soporek, dla Wismutu -
Satrapa. 

Po przerwie obraz gry uległ 
pewnej zmianie. Wprawdzie 
goście nadal popisują się lad-

nyml zagraniami techniczny­
mi, ale wyczerpani zbyt sil­
nym tempem cofają się stoP­
niowo do defensywy, Włóknia­
rze coraz częściej atakują. _/\.le 
Szymborski, Pilarski 1 Bassi 
nie potrafią wykorzystać do­
godnych sytuacji podbramko­
wych. 
Zdawało się, :!e stan meczu 

przechyl! się na ko rzyść gospo­
darzy, gdy nagle jedno nie­
rozważne zag ranie Urbana 
kosztowało Wlókniarza utratę 
bramki. Urban zbyt słabo po· 
siał piłkę do Derasa . Tę okazję 
wykorzysta! Satrapa zdobywa­
jąc dla swoich barw zwycię­
sk i punkt. 

W drużynie gości na szcze­
gólne wy różnienie zasługują 

Trager, Freitag, Satrapa, Mli­
ller oraz bramkarz Th iele. We 
Włókniarzu na j lepszym był 
niezmiernie pracowity - So­
porek. 1 t1'\ 
Wismut: Th iele, Bauer, Mli­
ller, Glaser, Wolf I, Wolf II, 
(Weissflog) Freilag, Kaiser, 
Triiger. Gunter. Satrapa. 

Włókniar-z: . Deras, Stuslo, 
Wlazły, Baran, Jańc;:yk, 
Urban, (Koźmiński), Jezierski, 
Pilarski, Szymborski, Snpnrek, 
BassJ.. :tµ. ST. 

Na trasie 
Rozpoczynaliśmy etap w 

deszczu, kończyliśmy w wy­
słonecznione, ciepłe majowe 
popołudnie. Poeta powiedział­
by, że słońce, spragnione suk­
cesów polskiego zespołu, wy­
szło zza chmur, aby obejrzeć 
finisz Królaka i Chwienda­
cza. Wyzłociło swymi promie­
niami także piękne zwycię­
stwo Gustawa Adolfa Schura. 

Niedzielni autorzy niespo­
dzianek szybko zapłacili ha­
racz za swój ogromny wysi­
łek. Zaraz za rogatkami So­
snowca odpadł z czołowej 
grupy Jensen, potem Rumun 
Maoiceanu. 

* * * W cześn!e też rozstał się z 
partnerami Łasak. Myśleliś­
my, że miał defekt, gdy mi;a­
liśmy go na 30 cbyba kilome­
trze. 

- Nie! - sprostował La• 
sak. Jestem kompletnie 
rozbity. Nogi i ręce bolą jak 
w ataku podagry. 

W jeszcze gorszej zytuacjl 
znajdował . się Francuz lfr.t­
fmann, który w niedzielę do­
znał bolesnych kontuzji. A \e 
jechał. Z obandażowaną nogą, 
z ręką usztywnioną gipsem, 
kręcił powolutku w jednej li­
nii z Albańczykami. A nawet 
za nimi. 

"' * "' Spokój panował na prze-
strzęni 40 km. Znudziło się to 
Cziżikowowi. Uciekł, pociąga­
jąc za sobą Francuza ?-.icnE­
ghini. Ujechali ze 300 metrów 
i spasowali. Atak nie wspar­
ty przez innych, nie miał cie­
nia szans na powodze'lie. 
Zbliżał się lotny finisz w 
Częstochowie. Jem:.ze pi-red 
rogatkami m iasta wynvał się 
Chwiendacz. Grupa nawet nie 
drgnęła. Stare wygi znają ta­
kie nękające ataki. Nie odpo­
wiP.dzieli na próbę Chwlenda­
cza. Grześ nie dbał na razie o 
towarzystwo. On chciał wy­
grać lotny finisz . I wygrał 
nic zagrożony. Walka o na­
stępne miejsca wysunęła do 
przodu Cziżikowa. Nie zwol­
nił tempa po przejechaniu li­
nii celu, pognał za Chwicn­
daczem. Osiągn-:li ponad 1:>0 
metrów przewagi. 

Uszczęśliwiony zwycięzca XlI etapu Schur (NRD) w otoczeniu stVych opi ekunów. 
„„„„„ ............ „„„„ ... „ ...... 

Jeszcze na ulicach Często­
chowy poozła za tą parą na· 
stępna trójka. Sami Polacy: 
Kuźnkkl ! Krus7.yna z Francji 
oraz Królak. Za mi~stem po­
łączyli się. W piątkę można 
już było coś zdziałać. Co praw­
da a tak nastąpił dość wcześnie; 
przed kol'trzami leżała trasa 
dlugOOc:i 130 km. ale zdopin­
gowani wielką szansą Polacy i 
cz.lż·!lkow zdolnoi byli osiągnąć 
upragniony cel. 

Wieczór 
Mickiewiczolvsld 

w Klubie MP i K 
Klub Międzyna rodowej Prasy I Ks<ąt• 

W "Iowiodomia, że dz i ś, dnia 17 bm., 

o godr. 19, w sall Klubu odb~1ie 1i't 

W iect6r M ickiewlaowsi'.cl pn, „od ... 
1łństwo1t, „Ballady„, „Romon1•"· W 
wiecton::e udz iał wezmq: Todc-uu Chró· 

łclelewsld - referat, Zof.ia Bielewie:: -
art. Teołru Powu:echnego - reeył<lcje-, 

Andrzej Szałowski - art. T~ru Im, 

JorOGio - recytacje. Wstęp wolny. 

Komunikaty 
Ł6dzkie~o Ośrodka 

Szkolenia Partytneqo 
lódzld Ołrodek S•koł<mlo Partyjnego 

1awlodamio uczestni-ków .somoic.sztoke­
nia kierunku historii polskiego ruchu 
robotnlC?ego, ie wykład no temat 
„Walko PPR o utrwalenie władzy lu· 
dowej I ksr.tołtowon l e się d&molc.racjl 
ludowej }oko formy dyktatury proleto„ 
riotu, ex. 11" odbędz.l e s i ę w środę. 
dnlo 18 bm., o godt. 17. w sa'i wy· 
kłodowej Łódzkiego Ośrodko, ul. Trou-­
gutto 1. 

* * * Uwaga, słuchoae somolrs.ztałcenia 
t:;.runku historii KPZR. 

Seminarium dło li roku naucz-oriioo 
grupy 1 I 2, odbęd<le się dziś, tj. dnia 
17 bm. 

Seminorlum d la I roku no4.1czonia, 
grupo 3 i ~. odbędz ie si11 jutro, dnia 
18 bm. 
Zojędo odbędą s ię w lód: l<:m 

Ośrodku, t1I . Traugutta 11 poaqt.ełc. o 
godz. 17. 

Halina Czerny-Stsfańs:ca 
wystąpi w lo~zl 

Po sukeesoch ?:o g rorlicq powr6olłcs 
do kraiu HaHna CzernY'"Stełoń.skn. 
Znokom·ito pianis.tka wystąpi w kon· 
cartach symfonian\'Ch w l6dtklej i:: ,1. 
ho,m<>nll dnia 20 i 21 maja br. D.,. 
ryguje Witold Krzemi eń.soki, 

TEATRY 
NOWY (Wl~""sklogo 1~ - godt. 1ł 

- „Wesele Flgo1ra", 
IM. ST. JARACZA (foraaa 27) -

godt. 19 - „Don Posquale" - ope~ 
ro . 

POWSZECHNY (Obr. Stall'1grodu 21) 
- goch. 19 - „Poskromienie do.sni-­
cy". 

MUZ'/CZNY (Piotri<o·Nska 243) - godz. 
19.15 - „Tojemnieo Dedala". 

ESTRADA SAT'IRYCZNA (Trougutta 1) 
godz. 19.15 - „L!wcgc, kręc. : my". 

PINOKIO (Kop"r~l ko 16) - godz. 17 
„Dary wiatru północn1"'90". 

ARLEKIN (PiotrkoHSko 152) - godz. 17 
1.Za-pus- ", 

WYSTAWY 
l"UNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr­

ko.wJ>ko 102) - wy.'>towa rysunków z 
Chin Andrieja Strum11ły. Wy>law~ 
a.ynno codti~nnio od godz. 10 C.o 
18. 

* * * 1t,RADOGOSZCZ11 
- stało ..vystowef -

etynno we wl.orkl, c:z.wartk.i i soboty 
w god.z. od 15.30 do 17, w niedi:ie-ie 
I $więta od godz. 11 do 17. 

KINA 
IAtTYIC {Nctrutow!C?a 20) - „Julro bę­

dzie ia póino" - godz. 16, 18, 20. 

GDYNIA (Tuwima 2) - Progrom f•· 
mów dolc.umenta·lnyeh 1 kulturalno· 
oświatowych: - „Opowlejć o rie1nl 
adrodzonej" - god<. 18, 19, 20. 
Program dla no,jmłodsiych : - „C~· 
downy dzwoneetek' ' , „leśny koncert.'~ 
,,Fo.rbowooy lis", 0 Je.leli I wilk0 

godz. 16, 17. 
Ml.ODA GWARDIA (Zielona 2) - „Je­

denastka z. naszej ulicy" - godz. 16. 
18, 20. 

MUZA (Pablonlcko 173) - „Ożenek z 
pos<Jgiem" - godz. 18, 20. 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Godzi­
ny nov:lrlei" - godz. 15.45, 18, 20.15. 

PRZEDWIOśNIE (Ż..-omsk iego . 76) -
„Ciemna 1"Ielc:a 11 

- godz. 18, 20. 
POKOJ (Kozimie-rto ó) - „Wcto·sy J 

Aniot.m'1 
- godz. 18, 20. 

t MAJA (Klłińsk le:go 178) - „Autoous 
odje-id?o o 6.20" - gocb, 17, 19. 

llEKO~D (R1gowsko 2) - „Awantura o 
dilccko" - godz. 17. 19. 

SOJUSZ (Nowe Ztolno) - ,.Niebez· 
p iec.ma cieśllina 0 - godz. 18.XJ, 

śWIT (Boluokl Rynek) - "Tajemnice 
górskiego }eZiora" - godL 18, 20 

STYLOWY (Kilińslclego 123) - „Karie­
ro" - goch. 181 20. 

WOLNOSct (Pr:ybyuewsklego 16) -
„Goc!t·i n'I ncd.zlei" - godz. 16, 18, 
20. 

WtOKNIARZ (Próch~lko 16) - „Okrut• 
ne mo-ne'' - godt, 15.30, 16, 20.30. 

WIStA (Tuwimc 1) - „Jutro będriie 7.a 
póino" - godt. 16, 18, 20. 

ZĄCHĘTA (Zgierska 26) - „Wesołe 
gw· azdy" - godz. 181 20. 

OVJOf!:COWE (Dwortec Ko·ll,Jd) - „111 
teatrze sotyry\ców", 11lorlcuch słabo­
s tek", „Po.łowy na morzu Kasp:1-
s<im" - godt. 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
22. 

KINO W ZOO - Program składany. 

Dyżury aptek 
Dzis'ejneJ nocy dyiurujq nc stępujq_· 

ca optelci: Obr. StoJ;-ngrodu 15, Pa 
bionicko 218, JorcGio 32, Sto ł:na 50, 
Kopemilta 26 , Pi otrkow~ko 67, p l ttc 
Koicie-lny 8, ol. Kościunki 48. 

DYŻURY SZPITALI 
Chirurgio : dz ii całą dobę dyżuruje 

Szpito ·! im. dt Pirogowe, ul . Wólc:.zań 
ska 195. 

Interna: dt lś cołq dobę dyiuru;e 
Szpital im, N. Barnc~ego, ul. Kopchl· 
si<iego 22. 

Dyiut połoinlc:zo..ginekologiuny: dzi ś, 
od godt. 8 do 20 dyi uruje Szpiotcl im. 
ck Madurowicto, u,1 . Krzem ie!liecko ~. 
od god~ . 20 do 8 dyżuruje Stpitol Im. 
dr Jord a na, ul. Prtyrodniczc 7. 

RADIO 

* * • 
Szosa zastawiona ludźmi. 

Górą porozciągane transparen­
ty. Na asfalcie napisy: „Schur. 
Ve5ely. Amell, Królak, Elek..:' 

Przed piątką leciał zradiofo· 
nizowany .samochód RSW 
„Prasy" i chrypiał zapamiętale 
przez megafony: 

,KOLARZE ZBLIZAJĄ SIĘ 
DO W AS, KRÓLAK I 
CHWIENDACZ NA PRZE-
DZIE! KRÓLAK I CHWIEN· 
DACZ NA PRZEDZIE ...• 

W odpowiedzi podnosił się 
niesamowity wrzask. Orkie•try 
fałswwały niemiłosierni'e. Ra­
dość odbierała ludziom zdol­
ność dmuchania w trąby, flety, 
p i szczałki. Nawet dobosze zgu­
bili takt i walili w swe bębny 
jak na alarm pożarowy. 

* * * WTORE~. 11 MAJA 1955 R. Kolarze jechali pod bezli-
FALA 202,l m tośn ie czarnym baldachimem 

WIADOMD~CI: 5.05, MJ, 1.00, uo, chmur. Rozpętywała się wl-
12.04, 14.00, 18.1s, 21.JO, 23.ss. chura. Tempo malało . Nad-

12.10 Przegląd prasy stolecmeJ. 1215 ciągnął deszcz. Grad. Kolarze 
Pi eśn i kompozytorów polskich. 12.30 zbici w gromadkę nie mieli 
Polsk;e me1od·l e toneetne. 12 .~ A.J 
dycjo dlo wsi. 13.10 Radziecko muzy· znikad ratunku. 
ka rcmiwkowo. 13.00 Audycja dla k61ek Ledwie przeszła ulewa, Z 
młodych geogro :ów. H.10 Audycjo głównej grupy ro7.poczęla się 
nkolna dla klasy Ili . 1'-30 U:"'ory o. o.~oń. Prowadzi! ją Schm·. 
wio\o.naelowe. 14.45 Muz:yko operowe. 
15.25 Konc"rt rozrywkowy w wv<<>nc· mając u boku Reinecke, 0-
oiu orkiestry mando ro.stów lRPR. stergaarda, Klicha i AlT'PllR 
15.50 Muzyko rozr,.wkawo. 16.00 ·I Doborowe towarzystwo. Schur 
C?:ę.~ : meC?u plłkor$ kif'go Rud a Hve1-
do (Brno) - CWKS (Wp<010wo) 1 rn· dyktow;al straszliwe tempo. 
końctc~l e Vlll Kolan kieoo Wyścigu Odle .<!łOŚĆ od f{rupki Królak'! 
Pokoju. 17.50 tódzkl dzlen-nik mdiowy. gwałtownie się kurczyła . Po 
15.0'J W poszukiwaniu pr1yjcd e.!c - ..l 1 k 
01Jdycjo ml:>d•i&iowa. 1&.Zl Festiwol półl'(odzinnej walce, nieua e O 
mutyki po!skle j. 19.00 Mu tyko I o~tual· Piotrkowa, poroń została za­
nok' . 19.25 Nowa !slondio - opaw. kończona. Schur przyjaźnie 
19.45 Ko ncert popu•orny. 20.30 Audycie poklepał po ramieniu Rei­
oktuolnc. 20.45 IV reportoi Amodi:n~ 

XII etapu 
Królakiem I Klichem. Schu1, 
zadyszany dopiero co zakoń· 
czonym pościgiem, dał się 
zdystansować jeszcze przez 
Ostergaarda. 

* ... * 
Piotrków - to już jakby 

przedmieście Lodzi - przy­
najmniej w opinii kolarzy. 
Silniej też nacisnęli pedały. 
Chcieli uniemożliwić jakikol­
wiek pościg. 

J cchali wśród kolosalnegc 
entuzjazmu. Piotrków był 

chyba cały na trasie, lecz to 
miasto niezbyt liczebne. A le 
Łódź! Mieszkania musiały b)C 
chyba puste w czasie przeiaz­
du kolarży. Za · to chodniki 
były do niepodobieństwa •a­
Uoczone. 

no końca. do ostatnich se­
kund Polacy toczyli zaciekłą 
walkę. J to wszyscy, W przo­
dzie Królak z Chwienda­
czem, w następnej grupie -
Grabowski I Klablńskl. Owo­
ce etapu są nieoczekiwanie 
cenne. Po raz pierwszy w tym 
Wyścigu polska drużyna uzy­
skała tak wysoką lokatę. Na­
reszcie była taka, jaką chcie­
liśmy ją widzieć w ciągu 11 
poprzednich etapów. 

DRUGI EFEKTOWNY 
SUKCES 

Łódt potltrzymals. swe łn· 
dycje. Organizacja stala na 
nienagannym poziomie. Wio· 
żono w nią wiele pedantycz­
nej troskliwości. Dekoracja 
stadionu, efektowny lot ol­
brzymich białych balcnów w 
chwili, gdy na. metę wjechała 

• * • pierwsza grupa - to zasługi-
! OOO m przed stadionem walo na uznanie. Posta.wa wi-

Królak dokonał ostatniego dzów I Ich rekordowa Ilość na 
zrywu. Schur był jednak u- trasie - przeszły wszelkie o­
wazny. Bezzwłocznie kontr- czeklwanla. Entuzjazm był je­
atakował. Nie udało się Stasz- szrze większy niż w roku u­
kowi oderwać od partnerów biegłym. Goście zagraniczni 
Minął go u wej!lcia na sta- zawyrokowali jednomyślnie: 
dion Schur, za nim zaciek!e - Łódź w rywalizacji mlę-
finiszujący Klich. dzyetapowej jest nie do pobl-

W 4 minuty później stacio· cia! 
nem ,Jeszcze raz zatrząsł en- I Odnieśliśmy więc &ego pr-zed· 
tuzjazm. Wjeżdżała nowa ostatniego dnia Wyścigu dwa 
grupa, a w niej dwaj Polacy: efektowne sul<cesy. 
Klabiński I Grabowski. Mały 
kolarz miał wspaniałą koń­
cówkę. Wpadł na bieżnię na 
szóstej pozycji, przyszedł na 
metę trzeci. Nie dogonll ti•J­
ko d111rt1 zRwocfników: Vt>r'1C'l­

sta I Wierszyn!in.a. W. K. 

SCHUR UMOCNIŁ 
SVł I\ POZYCJĘ LIDE11.A 

Dwunasty etap przyniósł 

także piękny sukces iespolnW1 
.VRD. Jak naletalo oczeltiwać, 
Niemry przy puścili energiczny 

Dziś start do ostatniego etapu 
cOPi W4RSZA WĄ 

- o 12 z; ~6 73 99 114 as KM 

Profil dzisiejszego XIII etapu 
Warszawa Łódź 

Jał tylko 125 km dzieli u­
czestników Vlll Wyścigu Po­
koju od mety. Stolica oczeku­
je ich 1 nleclerpllwością, z 
taką samą niecierpliwością, z 
jaki\ wczoraj oczekiwała ich 
1:..ócli. 

W drogę do stolicy kolarze 
wyru°" dziś o godzinie 13.20. 
O teJ bowiem godzinie nastą­
pi starł bonoa·owy sprzed gma­
chu Prezydium Rady Narodo­
wej m. Łodzi. (PlotrJmwska 
104). 

Po starcie honorowym kola­
rze pr-zeJadą ulicami Piotr­
kowski\, Narutowicza, Unl­
wer1yłecką do Strykowskiej, 
gdzie przy stacji benzynowej 
o godzinie 13.50 rozpoczną 
Wyścig. 

Pr-zeja.zd czołówki spodzie· 
wany Jest: w Głownie około 
godziny 14.20, w Łowiczu o­
lmlo godziny 14.55, w Socha­
czewie około godziny 15.35, 
w Błoniu około godziny 16.15, 

Na stadionie WoJska Pol­
skiego w Warszawie pierwsi 
zawodnicy winni ~ię zameldo­
wać o godzinie 17. 

Dzisiejszy etap Jest etapem 
kr6tklm, toteż na.Jprawdo­
pndobnlef nie przyniesle on 
już zmJa.n w czołówce. 

Niemniej jednak s niecier­
pliwością będziemy 01:2ekl· 
wali meldunków z lej ostat­
niej walki na trasie tegorocz­
nego Wyścigu, 

Co mówili dziP.nni.h.arzP.„ 

„Po prostu po łódzku'' 
Oprócz spo1'towego współ­

zawodnictwa na trasie 
wielkiego Wyścigu - istnieje 
jeszcze jedna rywalizacja i to 
nie wśród kolarzy, a między ... 
organizatorami - poszczególnych 
etapów. 

Jeszcze przed staTtem do 
wczorajs::ego etapu slyszalem, 
że w tym współzawodnictwie 
gościnności, serdeczności i or­
gmiizncji, Łódź ma wszelkie 
szanse ponownego ponoć zwy­
cięstwa. Nie jestem łodziani­
nem, toteż ... przyjmowałem te 
oświndczenia z pewną dozą 
sceptycy.zmu, bowiem wyd.a­
wale mi się, że to, co działo 
się na ulicach mias.t t!qskiclt, 
trudno będzie id11stansrnvać . 
Niesposób bowiem w nnjbar­
d ziej nawet wyszukan11ch sło­
wach onisać e ·ntu~jazm tych 
olbrzymich dziesiątki i setki 
tysięcy liczq,cych mas pub!icz· 
naści, jakie zgromadzily się nil 
ki!kudziesięciokilometrowym 
szlaku Gliwic, Zabrza, Byto­
mia, Sta!inogrodu, Chorzowa. 
Niesposób opisać radosnycli 
powitań, serdecznych okrzy­
ków I baTwnych, pom11s!owych 
dekoracji. 

A jednak to, co .zobac~11ti-

śmy wczoraj na ulica.eh miast 
w ojewództwa łódzkiego: Ra­
domska, Piotrkowa, Rzgowa 
było jeszcze... Wi erzcie, że 
trudno dobrać odpowiedni e 
slow a. 

W tempie, kt6Te dyktowali 
kolarze, tv tempie trzydziestu 
ośm'u lcilometrów na godzinę 
trudno bylo przecież zliczyć te 
wszystkie orkiestry, barw1ie 
grupy regionalne z okolic Piotr­
kowa, których kolorowe pa­
siaki budzily prawdziwy zach­
wyt w grup ie dziemiikarzy za­
granicznych, niez liczone w1elo­
jęz11czne fransparenty, bram11 
triumfalne no i przede wszyst­
kim, prawie nieprzerwany_ 
szpaler widzów wzdłuż całe1 
trasy. 

R ei.kord pad! .iednak w Łodzi. 
Nie wiem, j ak się nazywają 
ulice, którymi przejeżdżaliśmy 
i no1·wt najwiel<.sza uwaga ni.e 
pozwotilaby mi na poznan!" 
ich nazw. Nie b11!0 ulic. NtP 
b11lo domów. Byli tylko.„ !o­
dzi anie witajqcy uczestników 
W11ścigu Pt>koju tnk, jak to ... 
tylko ch11ba w Łod zi możUwe 

Po prostu - po łódzku . To 
chyba najlepsze określenie. 

W. M. 

- Zwycięstwo musiało przy­
paść lepszemu - powiedział w 
kilka mluuł po prsybyciu na 
metę. 

- Tacve Jesł wielkim spor­
towcem i wątpię, czy ktokol­
wiek Inny byłby zdolny w tak 
imponujący sposób obronić 
swą żółtą koszulkę. 

Istotnie Vesely do osłatka 
zachowuje wzruszaJ11tca szcze­
rość. Jest bowiem oczywiste, 
że ten Wyścig ma dwie głów-

Jest za póino na plerwst.a; 
lub drugie miejsce. Nigdy J6-
dn„k nie jest za pó-..ino na \\-"lll­
kę, która przynosi 1ilawę, be& 
względu na ost~tec:imy Jej re­
:r;ultat. Na tak11t walkę. jaką 
zademonstrowali Polac-y wczo­
raj i takle} oczekujemy od 
nich dziś. Tym bardziej, że 
meta tej walki znajduje się w 
naszej ukochanej stolicy. 

W. KACZMAREK 

- Ucieczka nam się nie udała. Ale pned ndmi jeszcze jeden 
etap powiedziat Staszek KTóta1' po zejściu z roweru. 

WYNIKI 
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 

Xll ETAPU 
1. Schur (NRD) 
2- Klich (CiSR) 
J. KlłóLAK 
4. CHWIENDACZ (l'olska) 
5. Roinecke (NRD) 
6. Czlilkow (ZSRR) 

-uua 
- 5.23.1! 
- 5.25.49 

7, ~ruSiyr.a (Polonia FraM., 
e. Kutni<kl (Polonia Fronc.) 
'· Ąniell (Szwecjo) 

- WSZYSCY W CZASIE - US . .19 
,3, Oe~:Ni':Gard (Danio) - 5.26.19 
11. Verhelst (Belgia) - 5.211.51 
12. Wlcruynin (ZSRR) 
t3. GRASOWSKI (PolskaJ 
"· KLABINSKI (Pol>kaJ 

• WSZYSCY W CZASIE - S.29.51 

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
PO Xll ETAPACH 

I. Schur 
2. VHelr 
3. Ąmoll 
4. Brlttcin 
5. KRÓLAK 
6. 'łlien:z1nln 
1. V•rhelst 
I. Zobol 
9. Van Loovereft 

,O, Pedeusen 
U. CHWIENDACZ 
31. Gi!AllOWSKI 
31. KLABINSKI 
48. tASAK 

- 55.31.51 
- 55.43 .U 
- 55.48.35 
- 55.411.05 
- 55.48.41 
- ·ss.sz.n 
- 55.52.U 
- 5s.5'.10 
- 54.01.19 
- 56.01.32 
- 56.27.13 
- 57.11-31 
- 57.41.30 
- 511, 16.l>Z 

WVNIJ(I DIUJtvNOWI 
Xll ETAPU 

I. NRD 
2. POLSKA 
3. Polonio FrancuHa 
ł. CSR 
J, ZSRR 
•·Szwecjo 
7. Danio 
a. Belgia 
9. Bułgario 

10. RumunlCI' 
11. Frane!a 
12. Finlandia 
13. Ąng\ia 
,,, lwstria 
IS. Albcmi" 

- 1U1.2' 
- \ł.21 . 29 
- 16.21.:19 
- 14.25.10 
- 16.a!i 31 
- t6.25.31 
- lt.26.01 
- 16.29 3J 
- 16.311-1, 
- 16.38.1' 
- 16.51.07 
- \7.16."19 
- 17.!0.'9 
- 19.25.3' 
- 19.31 • .JO 

ICLA5Yf1KĄCJĄ DRIJZVNOWA 
PO Xll ETAPACH 

1. CSR 
2- NRD 
3. flulgario 
ł. ZSRR 
5. POLSKA 
6. B•lgia 
7. Dania 
e. s.w„ja 
ł. Fronejo 

10. R"munia 
11, Polonia Francwla 
12. Anglia 
t3. Finlandio 
U . Ausbla 
IS. Albanio 

- 167.ÓUO 
- 167.13.0G 
- 168.12.1711 
- 168.15.1~ 
- 168.22-20 
- 1'11.2ł.U 
- 168.57.37 
- 169.05.34 
- 169.59.0S 
-110.:1u1 
- 172.17.40 
- 112.29.0J 
- 172.3-4.21 
- 182.17.0f 
- 194.54.411 

Brama trillmfalna przy ut. Mickiewicza. 

Zwycięzca Schur 
oł~zymał motocykl polskiej produkcji 

Po ko1acii odbyło się uro­
czyste rozd:mie nagród i u.po­
minków. W imieniu Łódzkie­
go Komi tetu Eta;powego po­
witał kola rzy t'ed. naczelny 
„ GłOISU Robotniczego" - Ta­
deusz Gutkowski. dziękując 
im ui wysiłek i trud w wa:lce 
o palmę pierwszeństwa. 
Społerzeństwo naszego mia­

sta ofi.aTowało kolarzom po­
nad 100 n~ód. z któr.}"Ch 

więksrość stanowiły nagrody 
bMci2Q atrakcyjne. 

Zwycięzca wCtrora jszego e­
tapu Schur (NRD) otrzyma! 
motocykl polskiej produkc-iii 
WFM, nagrodę ofiarowaną, 
przez KL PZPR. 

Najwięcej radi00d·bio111ików 
przypadło w udzi.aJ.e Polakom.. 
Otrzymali je Królak i Chwien• 
dacz. W prog rO'mie: Korłowict - „Odwlea· 

ne plełni", Chopin - Koncert e-i:noll, 
Mo.tur - Oratorium „O jasne JUl~ 
Piata". 

TATRY (Sl„r>kiewk.za 40) - „Knywtol 
Kolumb" - godz. 16, 18. 20. 

no Przep•óri<i. 21.15 Neapol to ńs kd e necke. Był to niewątpliwie 
pi.śni . 21.50 Muzyko toneano. 22.40 sukces tej pary Niemców. 
Gmirna Bacewiczówno - !V Kon· W Piotrkowie II lotny fi­
:'\ ~";J.rywczkk;:~. 23.:!5 Muzyko tonee7.· I nisz. Wygrał Cziżikow przed __ _:._ _________________ - ---
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